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Sprawa Isciplecatósiwa
hTa Kongresie Związków Zawodowych, gdzie 

Znalazły oświetlenie wszystkie najważniejsze 
b e s t ie  naszego życia społeoznego i państwo­
wego, wiele miejsca zajęło zagadnienie bezpie­
czeństwa publicznego. Przedstawiciele robotni­
ków z całego kraju  nie ukrywali, iż stan  bez­
pieczeństwa pozostawia wiele do życzenia. 
Górnicy śląscy 20-minutowym powstrzyma­
łe m  się od pracy demonstrowali niedawno 
Przeciwko zamachom morderczym, dokonywa­
nym na działaczach robotniczych.. Zagadnie- 
jUe to jednak dotyczy nie tylko Śląska ale i ca- 
iego k raju  z Warszawą włącznie.

Bezpieczeństwo publiczne atakowane jest 
stale przez dwa czynniki. Jednym z nich są 
zwyrodnialcy polityczni, ludzie znajdujący 
Sl? na bezdrożach bandyckiej walki z wla­
n y m  państwem i godzący ustawicznie w lu- 
clzi dla tego państwa pracujących na n a j­
rozmaitszych odcinkach: w wojsku, w p ar­
kach politycznych, w organach milicji itd. 
y drugiej strony codzienny spokój obywateli, 
Jch życie mienie napastowane jest przez zwy- 

6 czynniki przestępcze rozzuchwalone ponad

Jest to zadanie równie pilne i ważne, jak  
wzmożenie wydajności pracy, która tak  zo­
stała właśnie zagrożona przez brak spokoju 
i pewności wśród obywateli. W państwie de­
mokratycznym, gdzie władza państwowa jest 
ściśle związana ze społeczeństwem, tego ro­
dzaju pomoc społeczeństwa dla władz, przed

którymi stoi tak  ciężkie i trudne zadanie, 
jest zupełnie naturalna. W ten sposób wpro­
wadzając jednocześnie instytucje sądów do­
raźnych, postawimy wszystkie zbrodnicze ele­
menty istotnie poza nawiasem społeczeństwa 
i przyspieszymy ich całkowite wytępienie.

ZBIGNIEW MITZNER

Oręomasefa
Mvrodaw Zjednoczonych

LONDYN (PAP). M inister stanu ,Philip 
Nool Baker, otw ierając posiedzenie ko­
m isji przygotow awczej N arodów  Zjedno­
czonych, oświadczył, że ogólne zgroma­
dzenie N arodów  Zjednoczonych odbędzie 
się w  styczniu przyszłego roku. Zgroma­
dzenie to rozpatrzy p rzede wszystkim 
kw estię kontroli energii atomowej.

Sensacyjne dokumenty ujawnione w procesie norymberskim

Hitler chciał błyskawicznie rozgromić Rosję
a paleni dopiero uderzyć na Anglie

kł,
ł i a r ę  i ludzką cierpliwość.

Przed trzema dniami w samym śródmieściu 
arszawy w odległości dwustu metrów od 

gmachu, w którym obradował Kongres 
Związków Zawodowych, o godzinie 10-tej w 
Południe bandyci zabili dwoje ludzi w sklepie 
j ł  ulicy Marszałkowskiej, poczym przez ni­
kogo nie zatrzymani, zbiegli.

Ten stan rzeczy nie może oczywiście trwać 
Palej. Na barki naszego młodego korpusu 
łilicyjnego i bezpieczeństwa spada ciężki 
obowiązek zaprowadzenia w k raju  całkowite­
go wewnętrznego spokoju: Je st to zadanie 
oardzo duże, które jednak musi być wypełnio- 
,lR- Nie chodzi tu ta j tylko o spokój i bezpie- 
Czeństwo poszczególnych obywateli, którzy 
ł a j ą  słuszne prawo wymagać od państwa, 
oy im ten spokój i bezpieczeństwo były za­
gwarantowane. Chodzi o to także, iż w związ­
ku z nadejściem zimy i wcześnie zapadają- 
oj’ch ciemności fata lny  stan bezpieczeństwa 
Zaczyna wpływać niepokojąco na bieg nor­
malnej pracy, gdyż z zapadnięciem zmroku, 
W stolicy na przykład, normalny bieg życia 
Zamiera.

W ten sposób naszemu młodemu organiz­
mowi ’państwowemu zostaje skradzionych 
"hele milionów godzin ludzkiej pracy, która 
łog łaby  być poświęcona odbudowie k raju  w 
fabrykach, biurach i urzędach. W jakiś spo- 
s°b powinna być podjęta ta  ciężka walka z 
mordercami ludzi i złodziejami naszego skar­
bu narodowego, którym jest czas i ludzka 
braca. Od organów bezpieczeństwa musimy 
Wymagać maksymalnego wysiłku i sprawno- 
Scb a jednocześnie przyjść im ze skuteczną 
Pomocą.

Jeśli nie może być inaczej, całe społeczeń­
stwo stanąć musi do walki z przestępcami.
’ tu ta j m ają do spełnienia wielką rolę związ- 
KI zawodowe, partie polityczne i organizacje 
młodzieży, skupiające najlepsze i najbardziej 
Uświadomione elementy społeczne. Przed ni­
mi musi być postawione zadanie przywróce­
nia normalnego toku życia w naszych m ia­
stach, ze stolicą na czele.

Organizacje te powinny, działając w ści­
słym porozumieniu z Milicją Obywatelską, z 
0l'ganami bezpieczeństwa i, jeśli zajdzie ko­
nieczność, nawet z oddziałami wojskowyąmi, 
Roztoczyć opiekę nad ulicami które muszą 
Przestać być terenem zbrodniczej działalności 
degenerowanych elementów. Należy się za­
stanowić, czy nie należałoby pokryć naszych 
miast tam, gdzie tego zachodzi potrzeba, sie- 
Oą obywatelskich posterunków i patroli, któ- 
re by związane były z odpowiednimi, ale 
Rzadszymi z konieczności, posterunkami zbroj­
nych strażników bezpieczeństwa. Odpowiedni 
system alarmowy umożliwiłby zatrzymywa­
nie i tępienie ulicznych chuliganów. Tutaj 
także odegrać by musiały odpowiednią rolę 
komitety domowe przez wystawianie poste­
runków przed swymi domami i w ich okolicy.

ten sposób działając, otoczyć mogliby n a­
sze miasto gęstą siecią bezpieczeństwa, które 
ky polepszyła obecny stan.

LONDYN (PAP).. Zastępca oskarżyciela 
Stanów Zjednoczonych, S ydney  A ld er­
man przedstaw ił 10 dokum entów  „do o- 
becnej chwili n ieznanych", do tyczących 
oskarżonych. Jednym  z dokum entów  jest 
ołów kow y szkic m owy H itlera, w ygłoszo­
nej do w szystk ich  naczelnych dow ódców .

22 sierpnia 1939 H itler w ygłosił mowę 
do .naczelnych dow ódców  niem ieckich, 
w której pow iedział m. in.: „Nie w iado ­
mo, jak długo będę  żył. D latego należy 
oląecnie w yw ołać konflikt, nasi w rogow ie 
n ie m ają w iele do m ów ienia -  w idziałem  
ich w  M onachium . Jest rzeczą bardzo 
możliwą, że zachód nie będzie in te rw e­
niow ał (jeżeli zaatakujem y Polskę). M usi­
my p rzy jąć ryzyko tego postanow ienia".

Było d la m nie całkow icie jasne, że kon­
flikt z Pplską musi nastąpić prędzej, czy 
później. Powziąłem już tę decyzję na w io­
snę, lecz m yślałem , że najp ierw  zwrócę 
się przeciwko zachodow i, a później -  ku 
w schodow i. Pragnąłem  stw orzyć znośne 
stosunki z Polską, celem  wszczęcia w ałki 
najp ierw  przeciw ko zachodowi. Stało się 
d la  m nie jasne, że Polska w ystąp i p rze­
ciwko nam  w  razie konfliktu z zachodem.

P raw dopodobnie n igdy  w  przyszłości 
n ie będzie już człow ieka z w iększą w ła­
dzą, niż tą, jaką ja posiadam . Dlatego 
istn ien ie mojęj osoby jest czynnikiem  
w ielkiej wartości. Lecz mogę b y ć  w  każ­
dej chw ili u sun ię ty  przez krym inalistę 
lub  idiotę. . A ni w  A nglii, and w e Fran­
cji nie ma w ybitnej osobistości".

N astępnie H itler naszkicow ał położenie 
w in n y ch  krajach i ośw iadczył, że takie 
pom yślne okoliczności nie b ęd ą  istn iały  
dłużej niż 3 lata.

M am y do w yboru  dw ie a lternatyw y: 
albo uderzyć, albo prędzej czy później 
b y ć  zniszczonymi z całą pew nością. Po­
trzeba nam  żelaznych nerw ów  i żelaznej 
rezolucji. N ie ma rzeczyw istych zbrojeń 
w A nglii -  wszystko jest ty lko propa­
gandą. Jeśli w ojna w ybuchn ie  na lądzie, 
A nglia będzie mogła w ysłać na kon ty ­
nent najw yżej 3 dywizje. Bardzo mało u- 
czyniono dla rozbudow y lotnictw a. A n­

gielska obrona przeciw lotnicza jest dopie­
ro w  pow ijakach. A nglia  posiada tylko 
150 dział przeciw lotniczych i można ją 
łatw o pokonać z pow ietrza. W  ciągu 2 do 
3 lat stan ten  może ulec zmianie.

A nglia n ie  pragnie w yw ołania konflik­
tu w najbliższym  czasie. Polska chciała o- 
trzym ać w  A nglii pożyczkę na zbrojenia, 
jednakże A nglia udzieliła jej k red y tu  je ­
dyn ie  dlatego, aby by ć  pew ną, że Polska 
będzie czyniła zakupy ty lko w  Anglii. 
Świadczy to, że A nglia n ie  ma zamiaru 
pom óc Polsce, nie chce zaryzykow ać u- 
dzielenia Polsce pożyczki 30 m ilionów  
funtów , chociaż pół m iliarda daje Chinom. 
O becnie Polska jest w  położeniu, w  jakim 
pragnąłem  ją w idzieć".

N ajw ażniejszy ta jn y  dokum ent, który 
posiadał tylko 9 odpisów  om awia zamie­
rzony atak na Zw. Radziecki. Jest to roz­
kaz Hitlera z dn. 18 grudnia 1940 r., k tó­
ry brzm i: „N iem ieckie siły  zbrojne muszą 
b y ć  przygotow ane do pokonania Zw. Ra­
dzieckiego w  szybkiej kam panii,, jeszcze 
przed zakończeniem  w ojny  z A nglią. W  
tym celu muszą by ć  użyte w szystkie mo­
żliwe oddziały, a kraje okupow ane m u­
szą b y ć  dostatecznie strzeżone przed  n ie­
spodziew anym i atakam i. Jeśli nadarzy  się 
okazja, zarządzę skoncentrow anie w ojsk 
na 8 tygodn i przed rozpoczęciem akcji 
przeciw ko Zw. Radzieckiemu. Przygotow a­
n ia pow inny  b y ć  zakończone 18 maja 
1941 r.

O grom ne ilości wojsk radzieckich w  za­
chodniej Rosji, będą  rozbite pTzez działa­
nia 4 w ielk ich  k linów  armii niem ieckiej. 
W  krótkim czasie zdobędziem y pozycje 
tak, że lotnictw o radzieckie nie będzie 
mogło . zaatakować tery torium  Niem iec. W  
razie potrzeby, rosyjskie okręgi p rzem y­
słowe będą un icestw ione przez lotnictw o 
niem ieckie. Flota Armii Czerwonej straci 
bazy na Bałtyku i będzie niezdolna dc 
walki. Zadaniem  Rum unii jest odepchnię­
cie wojsk radzieckich  i udzielen ie nam 
dodatkow ej pom ocy".

Dokum ent b y ł podp isany  przez H iileia 
oraz przez A lfreda Jodła i W ilhelm a Kei-

tla. Dokum ent ten będzie przedstaw iony 
T rybunałow i w  dn. 26 bm.

M iędzynarodow y Trybunał zakończył od 
czy tyw anie najw ażniejszych dokum entów. 
O brona w ysila  się, ab y  uchron ić  zbrod­
niarzy  od zasłużonej kary. Starają się oni 
zm ieścić proces w  ram ach abstrakcji i od 
roczyc godzinę skazania. A le dow ody są 
zbyt przytłaczające i niezaprzeczalne, aby  
tego rodzaju usiłow ania m ogły b y ć  uw ień 
czone powodzeniem . D okum enty oskarże­
nia p rzygnęb iają  zbrodniarzy coraz bar­
dziej, a jeszcze kilka dni temu zaprzeczali 
oni kategorycznie jakoby b y li w inni.

Rola Schachta w przygotow aniach go­
spodarki niem ieckiej do w ojny  została 
zdem askowana przez dokum enty i fakty 
niezaprzeczalne.

Do chw ili obecnej by ło  w ielu  ludzi, kló 
rzy uw ażali Schachta za pacyfistę, ekono­
mistę i finansistę, który trzym ał się zda­
ła od po lityki, a naw et znajdow ał się w  
szeregach opozycji przeciw ko H itlerowi i 
Goeringowi. D okum enty oskarżenia, przed 
staw ione T rybunałow i, obalają  te wersje. 
Sam Schacht podkreślił energicznie, że 
b y ł tylko człow iekiem  interesu. O becnie, 
k iedy  został zdem askowany, traci on pa­
now anie nad  sobą.

B. marszałek Keiiel, zmienił się n ie do 
poznania. Przypom inam y sobie sposób w  
jaki podpisyw ał on w  Berlinie akt bezw a­
runkowej kapitulacji. N ie w iele  już zostało 
z jego ówczesnej bu ty , pomim o w ielkich 
w ysiłków , aby zachować zimną krew.

Gen. Jodl, b. szef sztabu, autor d iabel­
skich planów  w ojennych  hitlerow skich 
N iem iec -  ma pożałowania godną minę.

Hess, zatopiony w  lekturze książki, ud a­
je, że nic go nie obchodzi to, co się dzie­
je naokoło. N ie mniej jednak  w szyscy 
zdają sobie dokładnie spraw ę z tego, że 
Hess nie ma w cale ochoty na czytanie 
książki. Podczas całego przesłuchania ani 
razu nie obrócił strony. M ożna pow ie­
dzieć, że przestał on już sym ulować fu ­
rię. Alfred Rosenberg ma w ygląd  schw y. 
tanego wilka i rzuca na w szystkich złe, 
n ienaw istne spojrzenie.

Przesilenie rządowe we Włoszech
Liberałowie o b a lili gab inet Pairieg©

RZYM (AFP). -  Dymisja gabinetu  Par- 
riego spow odow ana została rezolucją 
stronnictw a chrześcijańsko-dem okraiycz- 
nego, zgłoszoną przez ministra spraw za­
gran icznych  de Gasperi. W  rezolucji tej 
dem okraci chrześcijańscy oświadczają, że 
dym isja m inistrów  liberalnych  musi auto­
m atycznie spowodować dym isję całego rzą 
du, gdyż zm ienia ona jego podstawę po­
lityczną i m andat otrzym any od Komitetu 
W yzw olenia N arodow ego (grupuje ona 
sześć partii antyfaszystowskich), w  które­
go skład w chodzą również liberałow ie. _ 

Poruszając propozycję socjalistów  i ko­
m unistów  o wszczęciu debaty  politycznej 
w Zgrom adzeniu Doradczym, _ rezolucja 
partii katolickiej stw ierdza, iż wniosek 
ten jest niewskazany, gdyż grozi pogłę­
b ieniem  kryzysu i rozbiciem  koalicji par­
tyjnej w  łonie Komitetu W yzw olenia Na­

rodow ego; autorzy rezolucji uważają, że 
należy szukać rozwiązania kryzysu w  ra­
m ach sześciu stronnictw  dem okratycz­
nych, lecz że nie trzeba zamykać drzwi i 
innym  elementom, nie należącym  do Ko­
m itetu W yzw olenia Narodowego.

Jeśli chodzi o liberałów , którzy spowo­
dowali przesilenie rządowe, to w yrażają 
oni gotowość dalszej w spółpracy z in n y ­
mi partiam i antyfaszystowskimi, lecz do­
m agają się utworzenia rządu jedności na­
rodowej.

ZNIESIENIE ZARZĄDU ALIANCKIEGO
LONDYN (United Press). Oświadczenite 

m inistra Bevina, dotyczące zniesienia a- 
lianckiego zarządu w ojskow ego w e W ło­
szech należy rozumieć w  ten  sposób, że 
najpraw dopodobniej już na Boże Narodze­

nie całe W łochy  będą podlegać w yłącznie 
rządowi włoskiemu.

Aczkolwiek n ie w iadom o jeszcze na ja­
kich terenach pozostaną placów ki sojusz­
niczego rządu wojskow ego, koła londyń­
skie przypuszczają, iż będą  one um iejsco­
w ione na terenach, położonych w  pobli­
żu gran icy  jugosłow iańskiej i austria­
ckiej, p rzy  czym należy podkreślić, że a- 
lianci utrzym ają kontrolę swą nie z p o ­
w odu braku zaufania do W łoch, ale ze 
w zględu na bezpieczeństw o i celem  pozo­
staw ienia przyszłej konferencji pokojo­
wej zupełnej sw obody decyzji w  spra­
w ach, dotyczących granicznych stref wło­
skich.

D otyczy to przede wszystkim  W enecji 
Julijskiej, do której żyw i p retensje  Ju ­
gosław ia i W enecji Trydenckiej, którą 
p ragnę łaby  pozyskać Austria,
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 i  • _  i  _ ■ ' i i  \wstrząsał się z oburzenia na słowa Majda 
nek, Oświęcim i Treblinka, władca W aty­
kanu nic nie w iedział o tych hitlerowskich  
wyczynach. W yrażając żal z powodu bra­
ku  swego uświadomienia, mimo wspania­
łe j organizacji, którą rozporządzał, i która  
powinna była doskonale go informować o 
położeniu ludności na terenach okupo­
w anych  — protestuje energicznie przeciw  
\o  zbyt surowemu traktowaniu Niem ców  

Nazajutrz, lub dwa dni potem, Pius XII 
protestuje po raz drugi, tym  razem prze­
ciwko surow ym  w yrokom  na w łoskich fa­
szystów  M onsignore Paccelli n ie po raz 
pierw szy demonstruje sw oje w yją tkow e  
zainteresowanie w łoskim i sprawami. Już 
w  czasie w o jny  podniósł sw ój głos w  obro 
nie Żydów. A le  nie tych w szystkich , k tó ­
rzy  ginęli w  obozach, w  komorach gazo­
w ych i gettach Polski, kładąc milionowe 
ofiary na drodze szalejącego niem ieckie­
go rasizmu, ale przeciwko prześladowa­
niom  w sposób dość łagodny, jak na zna­
ne nam m etody, paru tysięcy  Żydów  w łos­
kich. W ten sposób prowadził Pius XII i 
kon tynuuje  nadal sw ą politykę w łoskie-i 
go dostojnika, nic nie mającego wspólnegoj

Adama Próchnika.
Następnie tow. Premier Osóbka-Morawski 

wygłosił referat na temat sytuacji międzyna­
rodowej i  dzisiejszego układu sił politycz­
nych i społecznych w Polsce.

Tow. Premier m. in. oświadczył: W ca­
łym Rządzie, we wszystkich partiach poli­
tycznych, z całej inteligencji polskiej naj­
większa sympatia cieszy się nauczyciel. Nau­

czyciel bowiem jest inteligentem demokratą, 
wyszedł ze środowiska chłopskiego, uczy 
dzieci proletariackie, stvka sie w życiu co­
dziennym ze sfera robotniczo - chłopska. W 
rzeczywistości sanacyjnej nauczyciel był pro 
Mariuszem. Dziś jest inteligentem pracują­
cym. Najbardziej może ze wszystkich grup 
inteligenckich nauczyciel winien zrozumieć 
dzisiejsze przemiany, pojąć wielka ideę reali­
zowana droga wyrzeczeń klasy robotniczej i 
mas chłopskich, winien bvć pionierem na dro­
dze postępu i demokracji.

Następnie tow. Świdziński odczytał dekla­
rację ideowa Sekcji Nauczycieli PPS, która 
stała się przedmiotem ożywionej dyskusji. 
Omówiono również wytyczne dla delegatów 
na Zjazd ZNP w Bytomiu.

Tow. Czyżewicz złożył sprawozdanie z 
działalności Sekcji Nauczycieli przy CKW. 
Podobne sprawozdania ^składali przedstawi­
ciele poszczególnych województw.

W drugim dniu obrad tow. Zygler wygło-

Po Kongresie Zw. Zawodowych

WielM wlec sprawozdawczy w lodzi
W  dniu 24 bm. .odbył sią w  Łodzi wiel 

ki wiec sprawozdawczy zwołany przez 
Okręgową Radę Związków Zawodowych 
N a wiec przybyły bawiiące obecnie w  Pol 
see delegacje robotników  radzieckich, ju 
gosłowiańskich, bułgarskich, rum uńskich i 
polskich robotników  w e Francjii. Wiiec 
przybrał charak ter potężnej m anifestacji 
klasy robotniczej narodów  słowiańskich, 

O tw orzył w iec tow. Burski, przew od­
niczący Okręgowej Rady Zw. Zaw. w ita­
jąc w  imieniu robotniczej Łodzi zagranicz

. . .  - Bnyeh gości i  zapraszając ich do piezy-
z zadaniami Nam iestnika C h r y s t u s o w e g o wśród entuzjastyczny^ okrzyków 
którem u jednakow o bliscy powinni b y ć |goślcie zajęli miejsca na  trybunie udeko
w szyscy  ludzie. Irow anej barw am i poszczególnych naro-

W reszcie sw ój pracow ity tydzień  k w P |dów . N astępnie sekr. generalny Central- 
azy Pius XII przesłaniem apostolskiego^ ^ ej Komisji Związków Zawodowych w 
błogosławieństwa dla narodu hJszpańskie-f|p0i]jSiCe Q.y,_ W itoszewski złożył zebranym  

go i specjalnego błogosławieństwa dla je - j  y tys. robotników  przem ysłu łódzkiego,go ciemiężyciela  —  generała Franco. To 
błogosławieństwo zapewne pragnie zm u  
sić lud hiszpański do niebuntowanla się 
przeciw  tyranii, a w ładzę tyrana wesprzeć  

W ten sposób Pius X II pragnie ratować, 
jak  może, resztki drogiego jego sercu fa­
szyzm u, kontynuując w  ten sposób polity­
kę  z okresu w ojny. N ależy oczekiwać, iż 
pracowity Papież będzie protestować tak 
że przeciwko m ęczeniu hitlerowców na 
procesie w  Norymberdze, żądając dla nich 
niew czesnej pobłażliwości. Jest to praco­
witość, która na nic się nie zda, a może 
tylko  jeszcze bardziej utrudnić położenie 
katolicyzm u w  odbudowującym  się świe-

°Ie' NIEMY.

iczegółowe spraw ozdanie z przebiegu 
pierwszego Kongresu Związków Zawodo­
wych, k tóry  k ilka dni tem u obradow ał w 
W arszawie. „Kongres ten  —- mówił ob. 
W itaszew ski — dowiódł jednolitości klasy 
robotniczej i odrodzonych Zw. Zaw. Był 
to kongres historyczny. N akreślił on  d ro ­
g i n a  najbliższą przyszość. Upaństwowie­
nie przem ysłu pozwoli na osiągnięcie ca ł 
kow itej suw erenności Państw a w  dziedzi­
nie politycznej jiak i gospodarczej. Poza 
tym  kongres ten  miał w ielkie znaczenie 
pod inniym jeszcze względem: zawiązała
się na nim  serdeczna więź między k lasa­
mi robotniczymi narodów  słow iańskich1'.

Tow. W itaszewski podkreślił w kład 
Armii Czerwonej w  dziele uratow ania cy ­
wilizacji przed barbarzyństw em  faszystów

Katastrofa samolotu Kan§dyisKiego
wiszqeeqo penicillmq dla Polski

WARSZAWA (PAP). W  dn. 24 b. m. w
godzinach rannych Zarząd Główny PCK 
w  W arszaw ie otrzym ał z Toronto (Kana 
da), drogą radiową, wiadomość, k tóra n ie­
wątpliwie w strząsającym  echem odbije się 
w całej Polsce.

Saamolot kanadyjski, śpieszący do Pol­
ski z transportem  cennych leków, darem  
Zjednoczonych K anadyjskich Komitetów 
Pomocy Polsce, uległ nad  Niemcami k a ta ­
strofie. Dzielni oficerowie kanadyjskich 
sił powietrznych, w  liczbie czterech, sta-

Francja czna rzqd Girala
LONDYN (PAP). Paryski korespondent 

„News Chronicie" donosi, że Francja w 
diągu najbliższych dni uzna republikań­
ski rząd hiszpański, przebyw ający w  M ek­
syku. Przemówienie gen. de  Gaulle na 
Zgromadzeniu Ustawodawczym, na  temat 
stosunku rządu francuskiego do Hiszpanii 
wzbudziło w ielki entuzjazm  wszystkich 
deputowanych.

W  kilku wierszach
-  Amerykańska komisja kontrolna w 

Niemczech przekazała władzom w ęgier­
skim 104 przestępców wojennych, wśród 
których znajdują się dwaj ministrowie rzą 
<łu Szalasiego.

-  Arcybiskup Damaskinos cofnął swoją 
rezygnację i będzie w dalszym ciągu spra 
wował funkcją regenta Grecji.

-  Z rozkazu generała Mac Arlura odro­
czono rozprawą sądową przeciwko b. pre­
mierowi japońskiemu Tojo. Powodem tej 
-decyzji jest zaliczenie przestępców japoń­
skich w  poczet międzynarodowych prze; 
stąpców wojennych. Będą oni sądzeni 
przez Trybunał Międzynarodowy,

nowiący załogę sam olotu — p-onieśli 
śmierć na miejscu.

Bohaterscy lotnicy kanadyjscy złożyli 
ofiarę ze swego życia.

skim i  w kład narodu radzieckiego w  dzie­
ło  utrw alenia pokoju.

W  dalszym  ciągu na  trybunę wstąp,ił 
przedstaw iciel górników polskich we Fran­
cji, tow. Sztorc, k tó ry  przemawiał imie­
niem pół miliomowej rzeszy emigrantów 
polskich, z której to  liczby 85% zorgani­
zowanych jest w  C. G. T.

Skolei na  trybunę w stąpił przedstaw i­
ciel delegacji radzieckiej W azynin. Zgro­
m adzeni robotnicy zgotowali mu długo­
trw ałe owacje. Wazyntin w  imieniu klasy 
pracuj,ąoej Związku Radzieckiego w  ser­
decznych słowach po-witał robotników  i 
robotnice m. Łodzi.

W  imieniu ruchu zawodowego wolnej, 
odrodzonej Jugosław ii przemawiał Dusan 
Gorkovio, a w  im ieniu bułgarskiej delega­
c ji oraz kobiet bułgarskich Dunkova, imię 
niem  robotników  Rumunii przemawiał Ge- 
orgi S tream .

W iec zakończył tow. Burski rezolucją, 
entuzjastycznie przyjętą przez zebranych.

Rezolucja w yraża pełne poparcie Robot 
niczej Łodzi d la uchw ał Kongresu.

Odśpiew aniem  „M iędzynarodówki" . i 
„Czerwonego Sztandaru" zakończono u ro ­
czystość.

s|{ referat ,pt. „Polityka kulturalno - ośwuRO' 
wa Sekcji Nauczycieli PPS“, po którym ' ol‘ 
wi-nęla -się kilkugodzinna dyskusja. Miedy 
innymi zabrał w ni-ej glos tow. Minis'® 
Świątkowski, który w dłuższym przemów1®' 
niu poruszył szereg aktualnych zagadną.’ 
stojących pzed nauczycielstwem polskim, !a 
np. założenie Szkoły Nauk Poltyczuych. D®, 
da-tko-wo składali sprawozdania przybyli 
drugim dniu obrad delegaci w o j e w ó d z t w  
krakowskiego i olsztyńskiego. .

W wyniku obrad Ziazd uchwalił zaprOJ®*' 
towane przez tow. Swidzińskiego deklaraci 
nauczyciela socjalisty oraz „program P0*'" 
tyczny Sekcji Nauczycieli PPS“. Poza tytn 
Zjazd uchwali! szereg rezolucji w spraw1® 
udziału nauczycielstwa w akcji rep o lo n iza - 
cyjnej na ziemiach zachodnich oraz w spfa' 
wie walki przeciwko ujawniającym się 
wiołom reakcyjnym na terenie ZNP.

Ponadto powzięto rezolucje w sprawie®
a) -natychmiastowego upublicznienia Pfy” 

walnych szkół wszelkich stopni i typów 
b) opracowania programu o realizacji i'd®a] 
łów demokratycznych w nowei szkole, c) w 
letniej szkoły powszechnej, d) zesipolenia 
organizacji nauczycieli PPS działaczy oświa' 
towych wszystkich ośrodków, e) r e f  o om. 
szkolnictwa akademickiego, w szczególno^ 
założenia postępowej szkoły nauk -politycZ' 
nych, f) szkolenia ideowego nowych czło11' 
ków PPS. g) regulaminu wojewódzkich ra_ 
oświatowych, który by zapewnił demokr3' 
tyczny iah charakter, h) spopularyzowanie °' 
kólmika Ministerstwa Oświaty z dn. 13 wrz£' 
śnia br., zwalniającego od nauki reliigil dzi®' 
ci rodziców, których przekonaniom nie 
powiada nauczanie tego przedmiotu oraz a*" 
cji na teren id KRN w sprawie wprowadzeni 
nadliczbowej nauki religil, i) w sprawie 
dania na koszt państwa dziel Andrzeja StrU' 
ga, j) w sprawie wydania i upowszechnień1 
poradnika dla samouków z przedmowa 
Krzywickiego oraz w sprawie podjęcia wyr 
dawinictw na temat rola kleru w Polsce, 
scentralizowania spraw oświatowych w J"1'  
nist-erstwie Oświaty, 1) w sprawie zwołany 
na rok 1946 do Warszawy międzynarodowy 
go Zjazdu nauczycielskiego dla ustalenia za'  
sad wychowania w duchu demokratyczny1™ 
ł) powołania do życia spółdzielni ubezpiecz®  ̂
niow-ej dla nauczycielstwa, m) w sprawie P°J 
ciągnięcia przemysłu i -handlu do specjalny^ 
świadczeń podatkowych na rzecz oświaty 
n) w sprawie ulżenia ciężkiej sytuacji 
rialnej nauczycielstwa na ziemiach zacno0 
nich.

Zjazd wybrał Zarzad Centralny Sekcji Naw 
czycieli PPS w składzie 14 osób. na czey 
której stanał dr Teofil Wojeński. jako z3'  
stępcy przewodniczącego tow. Zygler i 1° 
Michniewicz.

Hiring uważa, że jest stracony
NORYMBERGA (AFP). Oskarżeni śpią w 

więzieniu, które sąsiaduje z sądem. Długa, 
kryta galeria, specjalnie zbudowana, łą­
czy więzienie z parterem gmachu sądo­
wego. Z parteru w inda przewozi oskar- 
żonych do specjalnie odgrodzonego miej­
sca w sali sądowej.

Oskarżeni na ogół nie przyznają się do 
uczestniczenia w  niezliczonych zbrodniach, 
mówiąc, że te akty terroru dokonywane 
by ły  przez formacje specjalne, podległe 
Hitlerowi i Bormanowi.

Goering oświadczył, że jako marszałek 
odpowiada za swoje czynności wojskowe, 
lecz to, co się działo w obozach nie jest

Żsizesb HarszatSa ZpMiego Hann. Siienleniera
WARSZAWA (PAP). W  związku z mia­

nowaniem gen. Eisenhowera szefem szta­
bu armii Stanów Zjednoczonych, Marsza­
lek Polski M. Żymierski przesłał na ręce 
gen. Eisenhowera depeszę treści następu­
jącej:

„Pan Generał Eisenhower. Z okazji mia­
nowania Pana Generała szefem sztabu 
armii Stanów Zjednoczonych ślę zwycię­
skiemu Wodzowi alianckich sił zbroj­
nych na europejskim teatrze w ojny ży­
czenia owocnej i długotrwałej pracy w 
dziele kierowania demokratyczną Armią 
Amerykańską. Ze swej strony pragnę za­
pewnić Pana Generała, w  imieniu swoim

i Wojska Polskiego o gorącym uczuciu 
przyjaźni i wdzięczności dla Pana i boha­
terskiej Armii Amerykańskiej za olbrzy­
mi wkład w  dzieło zwalczania wspólnego 
faszystowskiego wroga. Racz _ Pan przyjąć 
Panie Generale wyrazy mojego najwyż­
szego szacunku. Michał Żymierski".

jego sprawą. Ribbentrop nie przestaje P° u 
tarzać każdemu, kto chciałby go słucha , 
że gdyby chciał prowadzić inną polijY ^ 
jeszcze przed dwoma laty, dostałby 
w kark. ■

Baldur von Schirach, Papen, Funk 
Schacht sądzą, że będą uniewinnieni. 
ring uważa, że jest stracony. Hess zrna - 
szczony, wydaje się być chorym na rak®j 
Rosenberg wyciera pot z twarzy. Fibb® 
trop wstaje, prosi o wyprowadzenie. N 
może on oddawna spać i zażywa brom-

NORYMBERGA (AFP). Psychiatrzy 
ustalić, czy Hess jest w stanie prowad2!̂  
swoją obronę i czy odpowiada za sW°' 
czyny. Od tego orzeczenia zależy, czy P . 
zostanie on na ławie oskarżonych, czy 
podobnie jak Gustaw Krupp, zostanie wy 
łączony z procesu. j

Eksperci sprzymierzonych państw 
nie uznają, że Hess dotknięty jest Prz p 
zaburzenia umysłowe, lecz wiedzą12 -a 
swojej chorobie rozmyślnie wyolbrzVP' 
swoje dolegliwości, wpadając w  hisfer-

Decyzja ostateczna w  tej s p r a w ie  
szona będzie w  poniedziałek.

Konferencja warszawskiej organizacji PPR
Dnia 24 listopada rozpoczęła się  w  W ar 

e za wie konferencja p.rze-dzjazdowa w ar­
szawskiej organizacji PPR. Obradom  prze­
wodniczył Grodzicki. Przemówienie za­
sadnicze wygłosił Tom Albre-ch-t.

Oelosi! los. PFzqlafti M io-paiM ij n ta n ie
WARSZAWA (PAP). Zarządowi Towarzy 

stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w W ar­
szawie złożył wizytę P. M urray dzienni­
karz ,delegat Towarzystwa Przyjaźni Bry- 
tyjsko-Radzieckłej. P. Murray oświadczył, 
że w Anglii istnieją dwa związki współ-

Refefimi rolna w Slowocp
PRAGA (AFP). W  Słowacjd Rząd doko­

nał konfiskaty 140.000 hektarów  upraw ­
nej ziemi, k tóre należały do 250 wielkich 
niemieckich obszarników. Grunta te zo­
stały  podzielone pomiędzy 17.000 drobnych 
rolników lub włościan, którzy wogóle nie 
posiadali z iem i *—

pijacy z ZSRR, z których jeden obejmuje 
całość organizacyjną i propagandową sto 
sunków między obu krajami, drugi zaś 
zajmuje się specjalnie wymianą kultural­
ną między Anglią i Związkiem Radzie­
ckim.

Dziennikarz angielski udzielił informa­
cji o odbytej w Brukseli konferencji zwią­
zków przyjaźni z ZSRR i ofiarował szereg 
publikacji towarzystw angielskich, przy 
czym zaproponował stałą wymianę publi- 
kacji z Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
P. M urray interesował się żywo pracami 
Towarzystwa i przeżyciami narodu pol­
skiego w  czasie okupacji. Zebrał on infor­
mację o sto s"-1:_ch i przeżyciach Pola-.

« niemieckich obozach koncentra­
c y jn y c h  i współpracy polsko-radzieckiej.

W  imieniu KC PPR p o w ia ł konferencji 
tow. Ochab.

Imieniem Komitetu M iejskiego PPS '"rI 
ta konferencję tow. Perek, imieniem s t,ro11 
nictwa Ludowego ob. Rogowski, imie,n'eÎ  
Stroninictwa Demokratycznego ob. ®e'Dl 
ger, imieniem Stronnictwa Pracy ob. 
dziński, imieniem Ligi Kobiet ob. 
kow-iak, imieniem Związku W alki Nl 
dych tow. Kowalski.

Aresztowania w omeryliorsk*^ 
strefie okupac^inej

LONDYN (PAP). Agencja Reute r a  
si, że w amerykańskiej strefie o k u p a c Y l  

zostały w ostatnich dwóch dniach Prze^ó 
wadz-one wielkie obławy, w rezultac;e 
rych aresztowano przeszło dwa łyS‘0^  
Niemców podejrzanych o  przynalez11 
do organizacji hitlerowskich.
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Dlaczego nasfQpfia zwyżka mt
t ..Życie W arszawy" —  i słusznie —  zajęło 

Sl? niepokojącą sprawę zwyżki cen w W arsza- 
'VIe- Zrefeztą zwyżka ta dotknęła cały wolny 
\T/nek' Niesłusznie natom iast ocenia „Życie 
Warszawy" przyczyny tej zwyżki —  przede 
Wszystkim nie zgodnie z faktam i. Należy więc 
stwierdzić, że podaż w m iastach artykułów  
Pierwszej potrzeby u l e g ł a  skurczeniu. Nie­
stety, bowiem, nieprzemyślane zarządzenia 
''nnisterstwa Aprowizacji i H andlu ograniczy­
ły wywóz płodów rolnych z aktywnych powia­
tów, które nie wywiązały się z dostaw  kon- 
tyngntowych. Zarządzenie to uw ażam y za błę­
dne. Opornych w dostawach kontyngentu po- 
Vvmny spotkać represje, ale ani ze względów 
tnerytorycznych, ani ze względów formalnych 
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu nie było 
Uprawnione do w ydawania ograniczeń w ruchu 
towarów żywnościowych, -— ograniczeń zu­
pełnie sptzecznych z wielokrotnymi oświad­
czeniami przedstawicieli R ządu o zasadach 
Państwowej polityki gospodarczej.
, „Życie W arszaw y" —  zgodnie ze zwycza­
jem —  przy okazji skrytykowało m ałą rolę 
aParatu interwencyjnego „Społem ". My ze

swej strony dodamy, że rzeczywiście rola in­
terwencyjna „Społem" w obecnej chwili jest 
nie duża, ale okazało się na konferencji P re ­
zesa Rady Ministrów, jaka odbyła się w zesz­
łym tygodniu, że —  co znów jest wyraźnym 
zaprzeczeniem zasad rządowej- polityki ekono­
micznej, —  Ministerstwo Aprowizacji i H an­
dlu udzieliło „Społem bardzo szczupłych ze­
zwoleń przywozu, natom iast na rynku pryw at­
nym odbywa się już handel tymi zezwolenia­
mi.

R easum ując wyrażamy opinię, że M inister­
stwo Aprowizacji i H andlu nie zdało egzami­
nu w danym  w ypadku i domagam y się, by 
winni ponieśli zasłużone konsekwencje.

Drugą przyczyną ham ującą dowóz środków 
żywnościowych do miast są znane powszechnie 
braki w naszym transporcie. Pow ołana przez 
Rząd Nadzwyczajna Komisja do Soraw  Kole­
jowych, z udziałem m. in. tow. W incentego 
Jastrzębskiego, jako wiceministra kom unikacji, 
doświadczonego organizatora, napaw a nas na­
dzieją, że sytuacja na tym odcinku w opar­
ciu o uspołeczniony apara t Z. Z. K., da po­
myślne wyniki.

naiariy nie Niemcami

iiimiiiiiiiiiimiiiinimiiiimiiNiiiiiiiiiuiiiiiiiii
C I E R P I E N I A

W Ą TR O B Y  i w o

Z przyłączonych do Polski terenów m azur­
skich, stanowiących dziś adm inistracyjny okręg 
olsztyński, dochodzą głosy niepokojące. Dzia­
łania wojenne, które tu trw ały długie tygod- 

ciężko dały  się tym obszarom  we znaki. 
Kraj jest wyludniony, pozbawiony praw ie zu­
pełnie mężczyzn zdolnych do pracy, częścio­
wo zniszczony, ogołocony z  zapasów  żywno- 

. JcŁ Inw entarza rolnego b rak , są powiaty, w 
których liczba krów wynosi zaledwie k ilkana­
ście sztuk... W  tych w arunkach, o ile z b a r­
dziej zasobnych połaci Polski nie nadejdzie 
szybka i skuteczna pomoc, ludności m azur­
skiej grozi zim ą —  głód.

Spośród wszystkich odzyskanych ziem, o- 
kręg olsztyński znajdu je  się w najcięższej sy­
tuacji gospodarczej. K raj nawskroś rolniczy, 
Pomimo wysokiej kultury upraw nej, raczej u- 
“ Ogi, nie wnosi polskiej m acierzy w darze bo­
gactw przemysłowych i kopalnianych. Może 

, dlatego mniej zw raca na siebie uwagę społe­
czeństwa i w ładz centralnych, niżby tego ocze­
kiwać należało.

Marwderstwo i szabrownictwo i na tych te 
tenach stanowią plagę ludności. Rozwinął się 
*U specjalny proceder szabrowniczy, polegają­
cy na tym, eż pewne elementy spośród miesz­
kańców północnych powiatów województwa 
Warszawskiego organizują całe wyprawy an są­
siednie M azury, aby pod pozorem „osadni­
ctw a" łupić i grabić co w ręce wpadnie. Se­
zonowi „osadnicy" zajm ują gospodarstwa roi 
Ue na krótki czas po to tylko, by naładowaw 
*zy wozy zbioram i, resztką inw entarza i złu- 
Pionym miejscowej ludności dobytkiem , wy­
wozi to wszystko do siebie, w celach paskar­
skich i spekulacyjnych.

Troski, potrzeby i pragnienia ludności ma­
gurskiej nie zawsze zna jdu ją  należyte zrozu­
mienie wśród powołanych tło zarządu krajem  
°rganów  adm inistracyjnych. M azurzy —  ze 
Względu, na swą przynależność do w yznania 
ewangelickiego —  /uważani są dość często po 
Prostu za —  Niemców, bo  nie wszyscy, nie­
stety, wiedzą i pam iętają o trw ającej wieki, 
ciężkiej walce M azurów z naporem  germaniz- 
mu, o ich głębokim przyw iązaniu do polsko­
ści, której —  mimo wszelkie prześladow ania 
1 doousty losu —  zawsze pragnęli być wier- 
Ji. Fałszywe pojęcia o rzekomej niemieckości 
Mazurów - ewangelików pokutują nie tylko 
"'śród niektórych przedstawicieli w ładz! te 
Przesądy określają często stosunek ludności

piecjeństw a wewnętrznego, jako  niezbędnego 
warunku spokojnej i produktywnej pracy. To 
jest program  minimalny, który bez zwłoki mu­
si być zrealizowany.

B.

Zwiększenie dostaw płynnego paliwa, co 
może nastąpić li tylko w oparciu o import za­
granicy, pozwoliłoby też na zwiększenie tran ­
sportu żywności na mniejszych odległościach. 
Już obecnie ilość samochodów ciężarowych w 
kraju  zwiększa się przez dostawę z demobilu 
i UNRRA. Cóż, kiedy, niestety, nie zw iększają­
cy się dopływ benzyny może spowodować u- 
nieruchomienie zwiększającej się ilości samo­
chodów ciężarowych.

Nie trzeba ukryw ać przed opinią publiczną, 
że wchodzimy w okres największych trudności 
aprowizacyjnych —  przełam anie ich zależy 
nie od cen maksymalnych, a od zwiększenia 
podaży artykułów  pierwszej potrzeby na ryn­
ku krajowym. Podaż ta jest z kolei zależna od 
załatw ienia dwóch problem atów: 1) dostawy
na wieś większej ilości artykułów przemysło-; 
wych. co znów jest zależne od wysokości pro­
dukcji przemysłowej i od transportu, 2 )  odi 
importu do kraju z zagranicy, przede wszyst­
kim ze Stanów  Zjednoczonych, dużej ilość’’ 
artykułów żywnościowych, tłuszczu, a następ-j 
nie zboża. Im oort ten musi być zapewnionyi 
przez odpowiednią politykę z zakresu trak ta ­
tów handlowych.

Na razie trzeba dzielić sprawiedliwie to, co 
w k raju  ze świadczeń rzeczowych wpływa i 
wpływać będzie, ułatw ić akcję zakupu i roz- 
sprzedaży artykułów  pierwszej potrzeby przez 
spółdzielczość spożywczą i wszelkimi sposoba­
mi unorm ować transporty —- bez czego w ogó­
le aprow izacja nie poprawi się.

St. Dzięciołowski

■ c c z k a ż ó ł c i o w e g o  
M ag istra  

W O L S K IE G O  
Do n a b y c ia  w a p te k a c h  

i d ro g e ria c h . 
W ytw órn ia: W a rsz a w a , Nowo-gro-dzka 12.
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Głosy i odgłosy

Co ssę dziele ze szkłem?
Na marginesie nesaodurki zjednoczeń utmsiwowfch

Przed paru tygodniam i alarmowaliśmy 
opinię publiczną i Ministra Przemyślu o 
brak szkła. W skazywaliśmy, że przy bra­
ku opału kwestia oszklenia domostw ludz 
kich stanie się tej zimy zagadnieniem  
równie podstawowym, jak sprawa chleba. 
Niestety, apale nasze pozostały bez echa. 
Setki i tysiące izb m ieszkalnych, sal szkol 
nych, pozostało nieoszklone. Grozi w ięc 
przerwa w  nauce szkolnej, pracy w  w ielu  
biurach oraz podwójnie ciężka zima w  
mieszkaniach, w  których okna są w yp eł­
nione dyktą lub tekturą.

A  jednocześnie czytaliśmy w  prasie, że 
produkcja w  hutach szklanych stoi na 
czołowym miejscu w  kraju. W iem y, że ro­
botnicy w  hutach szklonych są „elitą" 
pod względem  w ysokości sw ych zarob­
ków, znacznie przekraczających przeciętny  
zarobek górnika, hutnika z przemysłu że- 
laznego lub włókniarza.

Najciekawsze, że szkło po cenie t. zw. 
komercyjnej można na rynku stale naby­
wać. Dla „Społem" lub dla zarządów miast 
— szkła nie m a,. natomiast dla czarnego 
rynku -  jest. Jeżeli taka sytuacja jest w  
obrocie płodami rolnymi, to przeciętny  
spożyw ca — acz klnie — w ie jednak, że 
w ynika to z prawa dowolności sprzedaży 
pozakontyngenlowych ilości i wytworów  
swojej produkcji — komu chce i po jakiej 
cen ie mu się  uda. A le huty szklane są 
pod zarządem państwowym, zjednoczenia 
sprzedaży są pod nadzorem Ministerstwa 
Przemysłu. Dlaczegóż w ięc toleruje się 
tego rodzaju stan rzeczy? N ie należy wąt­
pić. że tow. min. Minc zajmie się jeszcze 
przed mrozami tą sprawą i  zarządzi udzie­

lenie wyjaśnień przed opinią publiczną.
Dla sprawiedliwej oceny sytuacji nale­

żało by podnieść, że w  ogóle sprawa nad

ZJAZD  P O LA K Ó W  W  NIEMCZECH.
„Polpress", przepraszam  —  PAP, ma an­

typatią  do m iejscow ości Lu&neburg w  N iem  
czech, w  k tó re j za ko ń czy ł się n iedaw no  
proces Kramera  —  ,,potw ora z Belsen". 
Chociaż sprawa ta w szys tk ic h  nas ży w o  
interesow ała, nie m ie liśm y żadnych  dokła ­
dnych  relacyj i m usie liśm y kon len tow ać  
się spraw ozdaniam i ro sy jsk ich  lub angiel­
skich  dzienn ikarzy.

Jak się obecnie okazu je  z gazet lo n d yń ­
skich , w  Lueneburgu odbyło  się jeszcze  coś, 
co m ogłoby za in teresow ać polską  op in ę 
publiczną , o czym  jednak PAP nie uw ażał 
za stosow ne nas poinłorm ow ać. W  końcu  
października  za ko ń czy ł się m ianow icie w e  
wisi Bardońick pod Lueneburgiem  zjazd  150 
delega tów t reprezen tu jących  500,000 Pola­
ków , k tó rzy  zna jdują  się  jeszcze w  bry­
ty jsk ie j strelie  o ku p a cy jn e j N iem iec.

Jak donosi ,, M anchester G uardian", 
Z jazd zajął się  m. in. spraw ą szk ó ł dla  
50,000 polskich  dzieci, uczęszcza jących  do 
150 polskich  szkó l pow szechnych  w  a n \  
g ie lsk ie j stre fie  N iem iec. Z jazd ja k o b y  
zw rócił się  do rządu polskiego  z postu la­
tem, a b y  repatriacja po lskich  nauczyc ie li 
z N iem iec nie nastąpiła w cześn ie j, zanim  
w s zy s tk ie  dzieci będą m ogły  pow rócić do  
kraju .

Ze PAP nie doniósł nam o tym  Z jeździe ,
zora nad centralami sprzedażnymi fabryk, n je b y ło b y  m oże takie sm utne, g d yb y  nie 
znaidu iacvch  sie nad nadzorem naństwo- 0iiaw a  —  jak się w yd a je  uzasadniana  —

że n ie  ty lko  po lscy  korespondenci, ale ta k­
że  przedstaw icie le  po lsk ich  w ładz nie  
w zię li udzia łu  w  Z jeździe  P olaków  w  N iem  
czech. N asz ko n ta k t z przym usow ą em igra­
cją po lską  w  N iem czech  je st jeszcze  ciągle 
o w iele  za m ały.

Jeśli 50,000 dzieci po lskich  pozosta je w  
N iem czech  do  w iosny  i jeśli istn ieje  tam  
150 szkó ł, jest to chyba  w ysta rcza jący  po­
w ód, b y  także  nasze w ładze ośw ia tow e  
się tym  zain teresow ały .

znajdujących się  pod nadzorem państwo­
wym, musi b yć podniesiona na czołowe 
miejsce wśród elem entów decydujących  
o poziomie cen na rynku. Dotychczas nic 
nie słyszeliśm y o uruchomieniu, bądź też 
o wynikach działalności komisyj rewizyj­
nych w  poszczególnych przedsiębior­
stwach. Jako warunek dla dobrego prowa­
dzenia prac komisyj rewizyjnych n ależy! 
uznać w ciąganie do składu komiisyj przed« 
sta.wicieli odbiorców (konsumentów). Do­
świadczenie uczy, że kontrola prowadzona 
w yłącznie przez przedstawicieli pracują­
cych w  danym warsztacie -  jest n iew y­
starczająca.

N ie w iele też wiadome jest o wynikach  
t. zw. kontroli społecznej, organizowanej 
przez Biuro Kontroli Państwa w espół z ra 
darni zakładowymi. W  ©póle działalność 
Biura Kontroli Państwa nie była jeszcze, 
o ile w iem y, przedmiotom dyskusji ani 
publicznej, ani sejmowej t.j. w  Krajowe! 
Radzie Narodowej. W ydaje sie. że w ysiłk i 
kontroli państwowej pow innyby się sku­
pić przede wszystkim na odcinku działal­
ności przedsiębiorstw państwowych i zjed 
noczeń sprzedażnych tych przedsiębiorstw.

Ogrom gospodarki tych przedsiębiorstw, 
ich kluczowa pozycja dla kształtowania 
się oałości budżetu Państwa, wym aga spe­
cjalnego nadzoru ze strony naczelnej in­
stytucji rewizyjnej Państwa — Biura Kon­
troli Państwa.

ST. BOCIAŃSKI.

p / f r E p f l A s y
POWRÓT Z FRANCJI

„Polska Zbrojna" z a m ie śc iła w y w ia d  z 
szefem polskiej Misji Wojskowej we Francji 

Napływowej do żywiołu miejscowego, a źle się I płk. Naszkowskiim, k tó ry  przybył do kraju w 
dzieje, że i pewna część kleru katolickiego z i  związku z powrotom ~
Pobudek wyznaniowej wyłączności przesądy 
'ego rodzaju kultywuje i podsyca.

Z darzają  się fakty , że M azurzy wysiedlani 
są z granic Polski narówni z ludnością niemiec­
ką, jako  Niemcy. Bywa i tak, że M azurom, 
Powracającym na ziemię ojczystą z Zachodu,
Z obozów niemieckich, miejsc pracy przymuso­
wej itp., każe się —  w racać za Odrę, jako Niem 
com. T akie anomalie, oparte na krzywdzących 
M azurów nieporozumieniach, powinny być ja k  
Najrychlej usunięte, w zm agają one bowiem 
Poważnie gospodarcze niedyspozycje ludności 
i wywołują wśród niej aż nadto zrozumiałe 
skargi i rozgoryczenie.

Należy mieć nadzieję, że nowokreowane Mi 
Nisterstwo Ziejn O dzyskanych zwróci _ niezwło­
cznie baczną uw agę na bardzo dziś niepomyśl- 
Ny stan rzeczy w okręgu olsztyńskim i szere­
giem skutecznych zarządzeń ureguluje sprawy 
Najpilniejsze. Konieczne jest przede wszystkim 
udzielenie odpowiednich kredytów (dotychczas 
są one znikom e) na odbudowę, zagospodaro­
wanie i zaopatrzenie w żywność obszaru m a­
zurskiego, dalej —  dopuszczenie bardzo uspo­
łecznionej, pełnej obywatelskiego poczucia lud 
Ności miejscowej do szerokiego udziału w sa- 
Btorządzie, wreszcie —  zapewnienie ładu  i bez-

pierwszych oddziałów 
z Francji. Płk. Raszkowski opowia-p ols kich 

da:
— Obecnie wraca ogromna rzesza Pola­

ków, deportowanych na tereny francuskie 
przez Niemców, b. więźniów obozów kon­
centracyjnych i b. jeńców wojennych. A- 
genci b. rządu londyńskiego usiłowali 
wszelkimi siłami zatrzasnąć tym ludziom 
drzwi przed powrotem do kraju. Chwy­
tali się najpodlejszych kłamstw o nowej 
rzeczywistości polskiej, .grozili, że powra­
cający będą natychmiast wywiezieni na 
Sybir — ale zdrowy instynkt naszych ro 
daków zwyciężył.
W szyscy deportowani, b. więźniowie obo­
zów i jeńcy wojenni z entuzjazmem wra­
cają do kraju. Jest również we Francji 
pewna ilość żołnierzy polskich, którzy 
walczyli w szeregach Armii Angielskiej 
Znajdują się oni obecnie w obozach pod 
kontrola angielska. Niedawno przeprowa­
dzono wśród tych żołnierzy plebiscyt, 

Niestety, plebiscyt przeprowadzony był 
pod terrorem 1 tendencyjnie przez sanacyj­
nych oficerów, którzy wręcz zmuszali żoł­
nierzy do głosowania za pozostaniem na 
emigracji. Mimo to znaczna cześć żołnie­
rzy opowiedziała się za powrotem do 
kraju i już ruszyła w drogę. Nie ulega 
wątpliwości, że jeśli przeprowadzony zo­
stanie ponownie plebiscyt — f to w spo­
sób obiektywny — na co nacisk kładzie

nasza misja — 99 proc. wojskowych 
żąda powrotu do Polski.

za

CZY ZA DUŻO PISM?
„Kurier Codzienny" w związku z wydaną 

ostatnio praca dra M. Kafla o „Ekonomicz 
nym obliczu zawodu dzienikarskiego w Pol­
sce" pisze:

Mamy obecnie w Warszawie 5 dzienni­
ków i 43 czasopisma. Dzienniki sa organa­
mi stronnictw politycznych. Będzie ich w 
stolicy niebawem 6, przenosi się tu bo­
wiem „Robotnik". Ilość pism codziennych 
jest tedy normalna, ilość zaś czasopism 
tak samo w stolicy, jak i w całym kraju- 
rośnie z tygodnia na tydzień, a nie b wszy 
stkich da sie powiedzieć, że sa dziś abso­
lutnie niezbędne.

Tę sama wątpliwość budzić zaczyna dą­
żność do wydawania _ nowych pism co­
dziennych w kilkudziesięciu miastach.

Bo proszę zauważyć: przed wojną w y­
dawaliśmy w Polsce 184 dzienniki, w An­
glii zaś było przed wojna dzienników, 
ISO. Mógłby ktoś całkiem nieświadomy 
rzeczy pomyśleć, żeśmy w tej dziedzinie 
stali lepiej od Anglii... Wprost przeciwnie, 
Największe nakłady paru tylko dzienni­
ków polskich sięgały 100 — 120 tys. e- 
gzemplarzy, większość nie przekraczała 
15 — 20 tysięcy, parę dziesiątków gazet 
wegetowało w nakładach 2 — 3 tysięcy e- 
gzempiarzy. A teraz przedwojenne cyfry 
angielskie: „Daily Herald" — 2 miliony
nakładu dziennego, „Daily Express" -  
1.800.000, „Daily Ma!l“—1.700.000, „News 
Chronicie" — 1 milion 300 tysięcy.

SO C JA L IST A  HOLENDERSKI 
O INDONEZJI.

L ondyńsk i tyg o d n ik  „Tribune" ogłasza  
a rty ku ł pod ty tu łem  „Indonezja w a lczy  o 
w olność", podpisany przez ,,h o lendersk ie­
go socjalistę". A u tor uważa, że „w ybiła  
godzina Indonezji. N aw et je ś li H olandia  
p rzy  p om ocy w o jsk  b ry ty jsk ic h  i in d y j­
sk ich  będzie w  stanie zgnębić tym czasow o  
narodow y ruch n iepod leg łośc iow y, —  to 
je d n a k  proklam ow anie R epubliki Indone­
z y js k ie j przez d-ra S o eka m o  (przyw ódca  
ruchu niepodleg łościow ego) oznacza k o ­
niec trzech stu leci panow ania ho lender­
skiego , połączonego z w y zy sk iw a n ie m  na] 
bogatszego państw a ko lon ia lnego  na św ię­
cie. 'W zniosłe zasady K arty A tla n tyck ie j, 
w s zy s tk ie  hasła Zachodu o w olność, dem o­
kracji 1 w a lka  z ucisk iem  zosta ły  p rze ję te  
przez n a ro d y  W schodu  I są obecnie w y k o ­
rzy s ty w a n e  jako  broń dla ich w łasnego  
w yzw o len ia  z jarzm a zachodniego im peria­
lizm u".

H olendersk i socjalista  przypom ina, że  
Indonezja  jest 35 razy  w ię k sz a  niż H olan­
dia, zaś ludność archipelagu in d o n e zy j­
sk iego  (70 m ilionów  m ieszkańców ) jest 7 
razy w ięk sza  niż ludność Holandii. Na w y ­
spę Jaw ę przypada  z tego b lisko  50 m ilio­
n ó w  m ieszkańców , w  tym  za ledw ie  —  
250,000 E uropejczyków .

Bogactw a naturalne Indonezji są tak  
I i  w ielk ie , że  udzia ł Indii H olenderskich  w  

pro d u kcji św ia to w ej w yn o sił 40 proc. ca­
łe j produkcji gum y, 30 proc. o liw y  palm o­
w e j, 30 proc. ko p ry  i t.d. Poza tym  e k s ­
port Indonezji zaw iera w ie lk ie  ilości nai- 
ty, herba ty , cukru, k a w y  i praw ie całą 
św ia to w ą  produkcję  chininy.

K ap ita ły  europejsk ie , za inw estow ane w  
Indonezji, ocenia się na 400 m ilionów  fu n ­
tów  angielskich , z czego 80 proc. kap ita ­
łów  holenderskich . R oczny dochód H olan­
dii z eksp loa tacji bogactw  natura lnych  i 
taniej robocizny Indonezji przekracza ł 40 
m ilionów  funtów . N ic w ięc  dziw nego , że  
kapita liści ho lenderscy  nie chcą zrezygno­
w ać z Indonezji.

Z daniem  ho lendersk iego  soc ja listy  „Eu­
ropejski ruch robo tn iczy  n ie  pow in ien  tu 
stać na uboczu. W  ślad za robotn ikam i A u ­
stralii i N o w ej Zelandii oraz robotn ikam i 
portow ym i Singaporu, ruch robo tn iczy  ca­
łego  św iata  pow in ien  się  so lidaryzow ać z 
m asam i Indonezji, w a lczącym i o dem okra­
c ję  i w o lność",
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rozstrzeliwa się

Poderwali się i biegną owym lasem, było 
me było, w trzecim kolejnym szturmie. W ybie­
gali tak i padali, przesiani ogniem maszyno­
wym.

—  Om te erkaem y m ają już wstrzelane —  
stwierdza Płużański.

N ajgorszy odcinek.
P łużański leży przy zabitym, który musiał 

tu pasc jeszcze w nocy, nim oni weszli w ak ­
cję. Przedtem  też przypadł przy zabitym. Je ­
dyna mysi: trzymać drużynę w  garści, żeby się 
m e rozbiegła po tych krzakach i ja rach , nie 
pogubiła w  lesie. Jak  tam ci w nocy. Nie pu ­
ścić.

Poderw anie nowe.
Byle dosięgnąć wykrotu.
—-  Widzisz tam co? —  pyta Nowaka. 
Nowak jest sympatycznym młodym Pom o­

rzaninem, synem gajowego z Tucholi. Harcerz. 
W yczołguje się. Nie ma go. W raca.

—  Schodzą, uciekają w dół.
Nikt się nie rusza. Nowa zasadzka? M ają 

dosyć. A lejoo linii, za drzewami, tam ten plu­
ton poczyna biec.

Podryw ają się jeszcze. Nic.
Biegną, biegną jednym biegiem, długim, nie­

regulaminowym. Szkarpa niemieckich nozvcyj 
* zy’ Czy przemówi w ostatniej chwili? Nie. 
W biegają. Nieład porzuconego obozowiska. 
Lhva trupy przykryte płachtą. Nikogo.

—  Mogą być miny. Uwaga.
Kom pania, w nagłym odprężeniu nerwów. 

Wybiega na stok. W yrasta rzędem ludzi nad 
ostatn i niezaięty dotąd szczyt! Ma pod sa­
mymi nogami Ankenes, ma nisko przed sobą 
Narvik...

;— P  ak-pak-nak-pak —  
ogień najzajadleiszy .

Pospadali w  dół.
. J o  z portu narvickiego cekaem y zagrały na 

widok Podhalan na swe własne niedawno po­
życie.

. Powczołgiwali się w iarki. Kule pękaią  po 
w ierzchołkach drzew. Co im z tego? Swoje 
zdobyli. Narvik niech biorą inni.

O, patrzcie się, odpływ ają.
—  Gdzie?

. 9 ’ Panie podchorąży, tam. Na te
kutry  siedli i w yrywają do Narviku.

P łużański podsuwa się. Istotnie. Na morze 
wypływa w e lk a  barka norweska, pełna żoł­
nierzy „feldgrau". Z dołu widać dokładnie, 
jak  na stole. Odpływa i świeci plam ą, jasną 
na ciemnoziolonej toni.

Płużańskiego aż poderwało. Rozgląda się. 
B arka jest coraz dalej. Nie widzi skądby. 
Jest.
. U  °w ej pozycji wypiętrza się komin skalny, 
J f k , w Strążyskiej, w T atrach . Komin skalny, 
skałka nadstrzępiona, porw ana w głazy. Jed­
no spojrzenie uw ażne, szybkie, góralskie. P łu ­
żański poczyna się w drapywać. W czepia wiel- 
kimi^ łapam i w  każdy występ i podciąga ciało 
W górę Buciory obślizgują się niezdarnie. Są 
pełne błota.

—  Co pan robi, panie podchorąży?
Z pasją m alarską, chłopską, bez słowa nie­

potrzebnego,  ̂ P łużański odpadłszy od ściany 
kam iennej, ściąga na trawie buty. Kule pęka­
ją  nad skałką. Odwija z czerwonych stóp onu­
ce- T eraz noczyna na nowo piąć się rękam i 
wielkimi, uchwytami tych nóg czerwonych po 
ciemnej skałce.

Jest.
—  Erkaem .
Nie rozum ieją w pierwszej chwili, osłupieli 

tym wszystkim. Aż podskakują z erkaem em.
—  Prędze!, odpłyną —  jęczy na górze P łu ­

żański. —  Na pasie w ciągajcie, na pasie.
T rzeba pasa. pasa. Jest pas. Koniec zarzu ­

ca się Płużańskiem u —  uchwycił, koniec d ru­
gi —  cztery pasy spięte tu w jeden - i -  ow ią­
zuje erkaem przy samym zamku. Chwila, i 
broń, kołysząc się w powietrzu, jedzie do góry.

—  Tłum nik poodbijacie —  ryczy celowniczy.
— • Odpłvną. gówniarzu, odpłyną —  wście­

ka się u góry Płużański.
Jest. Jeszcze ładownik. Drugi. Trzeci. P od­

chorąży zgarnia je na tej skałce pod siebie 
łapczywie —  inaczej jeszcze zlecą. T rzask za­
kładania.

— .Ju ż .
Boi się, bo! się popatrzeć na morze. Może 

już dobiia ją  przy tym guzdraniu piekielnym ? 
Nie. B arka jedna i druga są na fiordzie, w

połowie drogi do portu. Śmiech, nerwowy 
śmiech złej radości.

—  Bryz.
Erkaem rozdygotał się pierwszą serią pu­

szczoną w dół.
P łużański leży na skale wysuniętej, zawisł 

nad morzem prawie. Seria poszła w dół, po­
nad wierzchołki brzóz obrastające stok, wprost 
w morze. Z wysoka woda fiordu nie jest ja- 
snobłękitną, jak  gdyby się ją  widziało zdaleka, 
a tylko ciemnozielona. W ten szm aragd, na 
którym drew niana płaskość barki lśni celem 
widocznym, posłał oto andante swego koncertu.

I patrzy.
W prawo od bark i wykwitły na ciemnej wo­

dzie białe wytryski.
Poszło w  bok.
Przykłada jeszcze raz. Na pierwszej barce 

widać z góry jakby  nerwowy pośpiech. Ale 
on teraz nie spieszy się jak  przed tym. M a 
barkę przed oczam i, czy raczej pod oczami 
i wie, że potrzeba jej zbyt wiele czasu na 
przebycie całej drogi.

Bryz.
Jeszcze nie. To nic: bliżej. Ciągle zanadto 

w praw o, ale to wszystko nic. Nie ma siły 
ludzkiej i niebieskiej, która by mu tę barkę 
w ydarła z  rąk.

—- Bryz.
Na wodzie tym razem nie wytrysł żaden

biały ślad kul: Wszystkie poszły w łódkę,
prosto w łódkę. W idać wyraźnie śmiertelny po­
płoch na barce. S ą przecież napraw dę jak  na
dłoni. Nie^ u jdą, nie mogą.

I teraz erkaem , zwieszony ze skały, rozszalał 
się istnym ujadaniem , które zlatuje tam oło­
wiem, kąsa, zab ija , kładzie. Wielkie łapy P łu ­
żańskiego obciskają go i prow adzą, jak  się 
prowadzi maszynę, która ściegami jakimiś po­
krywa tkaninę, m ateriał czy blachę. Erkaem 
rozsiewa kule po całej barce, przesuwa się od 
jej przodu do steru, smaga pokład w- szero­
kość i pow raca na ślad świeży swego prze- 
chodu. Jacyś ludzie odryw ają się i skaczą: 
jedni prawdziwie sportowo, nurkiem gładkim. 
Ci odb ija ją  daleko, i widać potem jak  płyną

BOGDAN KOMODZINSKI

Jesień z czasów wojny

* *) F rag m en t pow ieści ..Droga w iodła przez 
N arw ik", k tó ra  w najbliższych dniach  ukaże 
się nak ładem  Suółdzielni W ydaw niczej 
dza".

„W ie-

Na pastwiskach się wlokły w oddal dymy i dymy. —  
Zmierzchy były puste, 
szare jak nietoperze, 
a dnie uroczyste, jak hymny.
Rankami buki szumiały pacierze. —
W niedzielę szron wcześnie marł na polach, 
było cicho —
W starych okopach leżały porzucone karabiny —  
i było smutno w ogrodzie pod lipą 
i w lasku pod kaliną.
Ciągnęły się nieskończone drogi, 
pustki,
role przydrożne. —
Nocą zieWał księżyc o ogromnych ustach, 
a wiatr latał nad nim, jak orzeł.
Niekiedy pa wsi świtem chodzili żołnierze 
S karabinami stukali w szyby —
Na polach grusze szumiały pacierze 
i było smutno w ogrodzie pod lipą.
W niedzielę śnieg wcześnie spadł na pola —
Dalekim światem, 
bezdrożem, 
niebem bladym
płynęły dzwony na dolę i niedolę —  
na wojnę i na pokój —  
na smutek listopada.

równo. Inni padają  niezgrabnie, a potem sZ* 
moczą się w  wodzie, bezradni jak  muchy "
pie

Druga barka  jakby namyślała się, czy c^c 
ła zawrócić.

Nikt nie miał się o tym dowiedzieć vvięce’  ̂
Pierwsza seria pupszczona spadła w p r o s t  
jej pokład. Tylko przerwa nakładania no 
go '—  to czw arty chyba? —  ładownika, J 
kaem gra na nowo swym maszynowym 8 ^  
niem. Jest to kośba, istna kośba ludzka-
środku tej wody, m ordercza, techniczna. Płu-

Z® śmiała filmu
STRAJK W HOLLYWOOD

P ra w ie  t r z y  ty g o d n ie  trw a ł  s t r a jk  s t a ty ­
s tó w  i a sy s te n tó w  film owych w  Hollywood. 
S tra jk  o b ją ł w s zy s tk ie  w y tw ó rn ie  a m e r y k a ń ­
skie. P r z y c z y n a  s t ra jk u  b y ły  d y sp ro p o rc je  
m iędzy  gażam i s ły n n y c h  „ g w iazd "  i p o b o ra ­
mi wielk ich  p ro d u c e n tó w  a s ta w k a m i  w y n a ­
g ro d zeń  d ro b n y c h  p ra c o w n ik ó w  p rz em y s łu  
fi lmowego. Mimo to, w y tw ó rn ie  s t a r a ły  się 
nie p r z e r y w a ć  p rodukcji ,  co sp o w o d o w a ło b y  
znaczne  opóźnienie  p re m ie r  na  o tw a rc ie  s e ­
zonu i znaczne  s t r a ty  m ateria lne .  O s ta teczn ie  
p rz y  b a rd zo  niewielkiej  p o d w y żce ,  w y n o s z ą ­
cej około  5 proc.  pensji  p raco w n ik ó w ,  s t ra jk  
zosta ł  zażegnany .

S t ra jk ,  k tó ry  by? p o p ie ran y  p rzez  Joan  
G raw fo rd  i J a m e s a  C ag n ey a ,  w p ły n ą !  jednak  
na p o d w y ższen ie  k o sz tó w  p rodukcji  n iek tó ­
rych  fi lmów. Naprz. ,  n a jd ro ż sz y  film w y t w ó r ­
ni „United  A rt is ts"  pt. „ P o jed y n e k  na s łońcu" 
miał k o sz to w a ć  3,5 miliona dolarów . S t ra jk  i 
zw iąz an a  z ty m  konieczność  a n g ażo w an ia  no­
w y c h  sił celem te rm in o w eg o  zakończen ia  . r e ­
alizacji ,  p o d w y ż sz y ły  kosz ty  do 4 000.000 doi.

AMERYKANIE NIE CHCĄ FILMÓW 
WOJENNYCH

7. chwila  zakończenia  w ojny  publiczność a- 
n ie ry k a ń sk a  g w a ł to w n ie  zmieniła sw e  upodo­
bania  i filmy w ojenne  c ieszą  sie obecnie

Dla celów  archiwalnych
zakupimy roczniki i poszczególne egzemplarze 
pism socjalistycznych, w szczególności zaś 
„Robotnika14.

Zgłoszenia osobiste lub na piśm ie przejm uje 
Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza44 W arszawa, 
W iejska 18, IV-te piętro i redakcja „Robotni­
ka44, Łódź, ul. Piotrkowska 68.

zn aczn ie  m nie jsza  frek w en c ją , niż poprzedn io .
O ty m , jak  a m e ry k ań sk im  p ro d u cen to m  z a ­

leży  na  p rz y s to so w a n iu  się  do g u s tó w  p u ­
bliczności, św iadczy , n a jlep ie j fa k t że  o s ta ­
tnio w y tw ó rn ia  „ F o x ‘‘ z rez y g n o w a ła  z uk o ń ­
czen ia  kilku o b razó w , o p a rty c h  na  tem a ty c e  
w o jennej. J ł a  ich m ie jsce  zap o w ied zian o  fil-j .  Na
m y wyłąCTnie ro z ry w k o w e .  M. ta. zam ias t
filmu „Gueril la  a m e ry k a ń s k a "  n ak ręco n a  zo­
stan ie  kom edia  „Dzień sen ty m en ta ln y " .

Podobne  tendencje  d a ją  si.e też  z a u w a ż y ć  
w  kinem atograf ii  francuskiej.

CENZURA W U. S. A. TRWA
P o  zakończen iu  dz ia łań  w o jennych  p ro d u ­

cenci ty g o d n ik ó w  ak tua lności  spodz iew ali  się 
n a ty c h m ia s to w e g o  zniesienia  c en z u ry  zdjęć  
w o jsk o w y ch  (lo tn iczych i ; m orsk ich) .  C laude  
Collins, szef d e p a r tam e n tu  m in is te rs tw a  w o j ­
ny  o św iadczy ł ,  że cen zu ra  o b ow iązu je  nadal. 
Z ru ch ó w  trzecie j  floty am ery k ań sk ie j  i k a ­
pitulacji  Japonii  wolno d o k o n y w a ć  zdjęć  
tylko t rze m  o pe ra to rom .  Film o kapitu lacji  
zos ta ł  już ca łkow ic ie  ukończony  i u k aże  się 
n iebaw em  na ekranach.

żański, przechylony, nie widzi nic. Erka® 
w jego ręku wali pełnym spustem. Zagta 
wszystko. Nawet kule tamtych.

—- U waga, walą w w as! —  ktoś woła-
Istotnie. Ogień niemiecki z tam tej strony- ^ 

portu narvickiego, szukał długo po brzozaf. 
i stokach owego zdradzieckiego erkaemu. .  ̂
trudno go było znaleźć, choć m undur jest cie_ 
mny, jak  sama skała. Ogień ciągły naprowa­
dził na trop. Kule rykoszetami odpadają ter 
od s’kładki. T rzeba się odsunąć.

—  Kryjcie się, panie podchorąży. , v
—  Jeszcze ich, jeszcze ich —  zaciska Z? 

w pasji radosnej Płużański. ,
W ydaje mu się. że jest lotnikiem i że Z 

tu widzi to wszystko pod sobą, z lotu, z 8, *'  
rżnie po nich, salwa za salwą. Radość, jado 
radość. Co znaczy to wszystko, te gwizdy  ̂
strzegawczo przeciągłe, to łupanie ku! w s*  ̂
łę, wóbec tej radości przeogrom nej, przestr® 
sznej radości w ojennej. . •

Nowy ładownik. Podnosi głowę W iatr 'e 
od gór i fiordu, w iatr morski i górski zarazem- 
Swój prawie w iatr: tatrzański. W tej ra<?. 
ści niezm iernej, w tej chwili nad wszystk 
pięknej, i tego mu więc nie zbrakło.

—  Bryz. Bryz. Bryz.
Nowy paroksyzm  morderczy po ty ch ,. . 

rzucili się z barek  do wody, po barce drug1 ę  
która przełam uje się jakby wpół, po tym ® g 
cym morzju. Mógłby strzelać ku portowi, 
warto. Nie raczy. W yszukuje, w ytrapia płvv’,a. 
jących, w stukuje w nich serie. Wyławia, 
posłać na dno. _ „

N araz ścieg rozświernotany obpryskuje 58 
szczyt. Aż kamienie odleciały w górę. „

Drugi i trzeci ścieg. To dwa inne rekaeiw 
przyłączyły się do tego pierwszego. WłuPu^  
twardvm Iwlercrotem w kamień sk»ły. w ci® 
człowieka. W dzlobuią sie z pasją od tamtej 
m niejszą: długo szukały, nim wreszcie Zna
lazły-  ̂ , je.

—  Podchorąży ranny —  woła ktoś IP_. .
Nie. Podchorąży nie jest ranny. jo

głowa, grzbiet nachylony, piersi, wszystko . 
jest poprzeszywane kulam i, posztyletowaf 
po wielokroć i na przestrzał. Cekaemy to n. 
nrawdę w spaniała broń. Nie było czasu n a p i.. 
Nawet na ból. Kiedyś, gdy zdejm ą ciało ‘
żańskiego z tej skały, jak  cokół p o m n i k a  ^
rosłej, będzie ono wykrwawione do cna, z
mem wczepionym w kość czaszki i P° . lÛ ,i
wionym w raz z nią. iakby wbitymi i wy,etYje
potem czyjąś ręką litosną gwoździami. Be1o
go trzeba ściągać, bo sam nie zleciał.
bół góralem. Zm arł na tej skale wysokiej, 1
ptak górski na gnieździe. Nie spadł. _

Tvlko naraz ze/zgrzytem  żelaza o piarg,
sunął się karabin maszynowy, z rak niepo,r 
i u __________ d __ i__ -m  ___ • . --,slrnV,.bnych wypadły. Przekreślił powietrze c*arnja](
przelotem i gruchnął w dole o kamienie, 
rozbity na zawsze przedm iot: jak  skrzyP. 
na których ktoś wydźwięczał ostatnią _svV 
pieśń i na których nie zagra nikt więcej-

NA EKRANACH N. YORKU
Najnpw sza  ro z ry w k o w a  produkc ja  a m e r y ­

kańska  r e p re z en to w a n a  jest  p rzez  k o lo row y  
film re w io w y  pt. „Ziegfeld follies". Rolę s łyń  
nego p rzed s ięb io rcy  r e w io w eg o  Ziegfelda gra  
W illiam Powell ,  poza ty m  w  filmie b io rą  u- 
d z ia ł :  F re d  Astaire,  Ju d y  Garland ,  Lucille
Ball.

D uże  z a in te re so w an ie  k ry ty k i  w zbudzi ł  
film angielski „ H en ry k  V", z rea l iz o w a n y  wg. 
d ra m a tu  Szeksp ira .  Recenzenci  z w r a c a ją  u- 
w ag ę  na doskona ła  grę  L a w re n c e  Oliviera. 
W  filmie dość w iern ie  zach o w an o  tekst 
szeksp irow sk i  o raz  p ra w d ę  h is to ryczną .  Mi­
mo znakom itych  recenzji ,  „H enryk  V “ — nie 
p rz y p a d ł  do gustu publiczności am erykań­
skiej.

słaWaT aka była śmierć narvicka Mieczy*?' 
Płużańskiego, górala i m alarza.

Podchorążego z Coetquidan.
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P o s z u k u jm y  książek  W 3
Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza4̂  /J'Jzi1

egzem plarze następując,veil
Boya-Żeleńskiego.

„NASI OKUPANCI44

książek Tade«s

vd«"lid
„DZIEWICE KONSYSTORSKIE44 
„PIEKŁO KOBIET44 f lll-e ie  wydanie) „r., 
„CZAS SKOŃCZYĆ Z PIEKŁEM K ° ,?I 

oraz egzem plarze tłum aczeń Tadeusz® 
Żeleńskiego z W oltera:

„PROSTACZEK44
TAK TOCZY Sil? ŚWIATEK44. „„e

Zgłoszeniu osobiste lub piśm ienne U'.-'N ;r‘- 
należy do Spółdzielni W ydawniczej „M i* . ja 
W arszawa. W iejska 18, IV-te piętro lub 
redakcji „Robotnika44, Łódź, ul. P io t r k u "
N - 68.
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Sir. 5
Z  ciemnych suteryn do widnych sal

Fabryka Konfekcji Kr. 20 w nowym lokalu
W czoraj odbyło się w  Łodzii uroczyste 

Otwarcie nowego lokalu Państwowej Fa­
bryki Konfenkicji (N:r. 20. Fabryka m ieści­
ła się dotąd w  ciasnym, ciemnym miesz­
kaniu pryw atnym  przy ul. 6 Sierpnia. Za­
łożona w  roku 1940 przez Niemców pod 
firm ą „Schwe-rttner i Viebig" istn iała przez 
cały czas okupacji. W łaściciele uciekając 
z Łodzi zniszczyli lub wywieźli w iele m a­
szyn i  urządzeń. Natychm iast po w kro­
czeniu w ojsk sowieckich .cztery robotnice 
fabryki i księgow y firmy ob. Szymański 
(teraźniejszy dyrek tor Fabryki N,r. 20) 
stanęli do pracy. Sprzątali, urządzali, za ­
bezpieczali. Opatrzyli lokal napisem: „Wła 
sność państwowa" i uratow ali urządzenia 
fabryczne przed rozgrahieniem.

Stopniowo zbierać 6ię zaczęły inne ro ­
botnice — przybywało rąk  do pracy — 
gdzieś na strychu czy w piwnicy w skrzy 
itiach z łachm anam i odnaleziono ukryte 
przez Niemców i przygotowane do wy 
■wiezienia maszyny motorowe. W ielka 
była radość z tego odkrycia.

Fabryka ruszyła. Z entuzjazmem i w ia­
rą  w  ważność swej pracy robotnice przy­
stąpiły do szycia m undurów dla wojska, 
nareszcie d la  polskiego wojska. Fabryka 
Pomimo trudnych w arunków  lokalowych 
W ydajnością pracy  przewyższyła inne fa­
bryki przem ysłu konfekcyjnego. Już w 
®>aju b. i .  o 10% przekroczyła plan pro­
dukcji".

Od dłuższego czasu przygotowywano 
nowy lokal, gdyż dotychczasow y nie od 
Powiadał an i wymaganiom higieny ani 
rozmiarom u rodu kej i.

W czoraj rozpoczęto uroczyście pracę w 
nowym pomieszczeniu przy ul. Piotrkow ­
skiej 102. Zawarczały maszyny motorowe 
i  .nożne, produkcja, po tygodniowej p ra ­
wie przerwie z powodu przeprowadzki, — 
ruszyła na nowo.

W  jasnej, czystej, lśniącej sali — przy 
37 m aszynach siedzą tobotniee, ubrane w 
jednakow e szafirowe fartuchy. Pochylają 
się nad maszynami głowy, ręce kierują 
m ateriałem . Szycie jednej koszuli trw a 
42 minuty. Każdą koszulę szyje 10 ro ­
botnic — każda zużywa na wykonanie 
swojej cząstki roboty  4,2 minuty, (na m a­
szynie nożnej) i 3,2 m inuty — na m aszy­
nie motorowej. Jedna robotnica zszywa 
..boki", inna rękaw y, jeszcze inna kołnie­
rzyki — fordowski taśmowy system  p ra ­
cy, mechanizacja i tempo. Guziki i dziur­
ki też w ykonuje maszyna. M aszyna w y­
k u w a  naw et m ateriał w edług form — od- 
razu tnąc kilkadziesiąt sztuk złożonych 
jedna n a  drugiej: „karczki", mankiety, rę ­
kaw y czy „plecy".

Biała flanela pokryw a stoły i m aszy­
ny — będą ciepłe koszule dla wojska. 
Głośnik radiow y zainstalow any na sali 
■uprzyjemnia robotę: — muzyka, poga­
danki.

Fabryka nie posiada jeszcze stołów ki i 
świetlicy. „Ale to wszystko niedługo się 
zrobi — mówią robotnice — grunt, że wy 
dostaliśm y się  z tej przebrzydłej nory.

— Tutaj aż miło pracować!"
Fabryka zatrudnia 130 pracownic. Młod 

sze, poniżęj 18 lat, przychodzą tylko na

ranną zmianę, po połudnliu uczęszczają do 
szkoły.

Przeciętny zarobek miesięcęzny — 800 
złotych i  kilka punktów premiowych.

Nie mamy dużo — mówi jedna z robot­
nic ■— ale przecież ciągle będzie lepiej. 
Najważniejsze, że teraz wolno nam p ra ­
cować dla Polski i szyć dla naszych żoł­
nierzy.

Walko z lichwa i spekulacją
nie ustaje ani nu chwilę

Z inicjatyw y Inspektoratu Ochrony Skar 
bowej o.r.az Zarządu M iejskiego w  Łodzi 
została zw ołana konferencja, poświęcona 
zagadnieniom cen ma artykuły  pierwszej 
potrzeby oraz walce z lichwą i speku­
lacją.

Zwyżka cen, wywołana lichwą i speku­
lacją, przybiera z dnia na dzień na sile, 
zagrażając warunkom  bytu warstw ie p ra ­
cującej. W ysokie ceny tych artykułów  
zostały wywołane ograniczeniem wolne-

Zokonczenie procesu przeciwko 13 terrorystom w Katowicach
{Korespondencja własna)

Specjalny sąd wojskowy w  Katowicach 
ogłosił w yrok przeciw ko 19 terrorystom  z 
NSZ. Na karę śmierci skazani zostali Ju ­
lian  Habas, Tadeusz Zeman, Roman Ploro- 
dyski i Czesław Grzywa. O skarżeni: Jan 
W adoń, O skar Bulowski, Józef Kazimier- 
czak, W ładysław  Kazimierczak, A dam  No­
wak, Józef O lejak  i H anna Reszczyńska 
skazani zostali na karę 10-ciu lat w ięzie­
nia. Na 8 la t w ięzienia zasądzono Kazi­
mierza K oterbskiego i Tadeusza M ożdże­
nia. Stefania E isenbahn została skazana 
na 7 lat w ięzienia. Jan  H orodyski, Ju lian  
Chm ura i Bronisława Sufa otrzym ali po 4 
lata w ięzienia.

Sąd zwolnił od w in y  i k a ry  oskarżonych 
Jana Czułą i Ju liana Suchanka. Na podsta­
w ie ustaw y  o am nestii sąd zm niejszył ka­
rę Tdeuszowi M ożdżeniowi o 5 la t a Cze­
sławowi zam ienił karę śmierci na 15 lat 
w ięzienia.

Biorąc pod uw agę, że zasądzeni na 4 la­
ta w ięzienia Sufa, Jan  Horodyski i C hm u­
ra n ie  brali ak tyw nego udziału w  o rga­
nizacji terrorystycznej sad darow ał im 
karę, a prokurator zarządził natychm ia­
stowe zw olnienie ich z aresztu.

W  uzasadnieniu  w yroku przew odniczą­
cy  ośw iadczył: „Sąd ustalił, że oskarżeni 
od w iosny  1945 roku brali udział na te re­
nie Bielska w  akcji terrorystycznej, ma­

jącej na celu obalen ie dem okratycznego 
ustroju dem okratycznego państw a pol­
skiego przez organizow anie dyw ersy j­
nych  napadów  na m ilicję obyw atelską i 
urzędy bezpieczeństw a polskiego przez 
m ordow anie urzędników  państw ow ych i 
sianie niepokoju. O skarżeni dokonali na­
padu  rabunkow ego na kasę spółdzielni 
„Społem" w  Kazimierzy W ielkiej, napadu 
na urzędnika bezpieczeństw a zamordowa­
nego Janicę, napadu  na posterunek mi­
licji obyw atelskiej w  Buczkowicach, zama­
chu na rodzinę A rberów  i zamordowali 
sekretarkę ZW M w  Bielsku -  Drewnia- 
kównę. (y)

go przemiału zboża, zmniejszeniem przy­
działów na karty  żywnościowe, przygoto­
waniem zapasów zimowych, ogranicze­
niami transportowymi, oraz zakazem w y­
wozu artykułów  mącznych z pewnych po­
wiatów, które nie dostarczyły kontyn­
gentów.

Stan, jaki panuje obecnie na rynku, nie 
może trw ać długo. Pracujące społeczeń­
stw o nie w ytrzym uje Gen wolno-rynko- 
wych. To też ze wzmożoną siłą podjęta zo 
sta je  w alka z lichw ą i  spekulacją. Te 
dwie formy nieuczciwego handlu będą ka 
nane więzieniem, konfiskatą artykułów, 
zamykaniem przedsiębiorstw  i wysokimi 
grzywnymi. W alka została podjęta już w 
Krakowie, W arszawie i wielu innych mia 
stach z pozytywnym skutkiem  — cena na 
artykuły pierwszej potrzeby spadła.

W  Łodzi w ciągu najbliższych pięciu 
dni zostanie utworzona komisja, w skład 
której w ejdą przedstawiciele inspektora­
tu Ochrony Skarbowej, przedstawiciele 
administracji, izb rzemieślniczych, prze­
mysłowych, przedstaw iciele kuców d prze­
mysłowców, Spółdzielni „Społem", Zwiąż 
ków Zawodowych, partia politycznych ; 
innych.

W yłoniona kom isja będzie ustalała ce­
ny rynkow e przez przeprowadzanie k a l­
kulacji i  ustalanie marży zysku.

Sprawiedliwości stało się zadość

W$r©':i Sądu S p c M e l t  w Kędzi
ŁÓDŹ (PAP). W  ubiegłym tygodniu Sądl ZirJk Edward — volksdeutsch, który  ja- 

Specjalny w Łodzi rozpatrzył 9 spraw. Na I ko żandarm w  Aleksandrowie znęcał się
śmierć zostali skazani: Mars Edward,
volksdeutsch, członek SA i NSDAP, k tó ­
ry brał udział w zabójstwie Polaków m. in. 
zabił 3 Polaków zbiegłych z ’aresztu i 
i 1 żydówkę.

W I E Ś C I  Z K R A J
1000 DOMKÓW FIŃSKICH DLA SŁUŻBY 

ZDROWIA NA WSI
Na konferencji m inistra Zdrow ia d-ra F. 

Litwina z m inistrem  pełnsm ocnym  Fin­
land ii Jarnefelt ustalono spraw ę sprow a­
dzenia ok. 1000 dom ków  fińskich odpo­
w iedn ich  dla p racy  Służby Zdrowia na 
wsi.

ŚWIADCZENIA RZECZOWE W  MAJĄT­
KACH PAŃSTW OWYCH NA ŚLĄSKU
M ajątki państw ow e złożyły do listopa­

da 1942 to n y  zbóż a w  ciągu bieżącego 
m iesiąca przekazały do m agazynów  „Spo­
łem" 4600 ton. N iebaw em  majątki rozpo­
czną zdaw anie mleka, konopii, rzepaku i 
warzyw.

WYKONANIE PLANU PRODUKCJI 
W  HUTACH

Plan państw ow y w  zakresie produkcji 
w yrobów  ku tych  i prasow anych  najle­
piej w ykonała  huta „Stalowa W ola" osią­
gając 163°/o p lanu , zakłady ostrow ieckie 
160% i hu ta  „Pokój" -  157%. N ajw ięk­
szy wzrost w  listopadzie w  stosunku do 
ub ieg łego  m iesiąca osiągnęła „Huta Ban­
kowa", a m ianow icie 50°/o oraz „H uta Po­
kój" -  13%.

ŁÓDŹ ZBIERA KSIĄŻKI DLA POLAKÓW 
WE FRANCJI

V/ Łodzi zainicjow ano zbiórkę książek 
na gw iazdkę dla Polaków  w e Francji. A k­
cja ta spotkała się ze zrozumieniem społe­
czeństwa, które p ragn ie  zadokum entować, 
że Łódź -  ośrodek przem ysłow y Polski -  
pam ięta o rodakach na em igracji.

EKSPLOATACJA TORFOWISK
O gólna ilość torfowisk, eksploatow anych 

przez państw o sam orządy i osoby p ryw at­
ne, w ynosi 2858 objektów  o pow ierzchni 
114.543 ha. W  tej liczbie znajduje się 153 
objektów  eksploatow anych na terenach, 
będących  pod zarządem m inisterstw a la­
sów o łącznej pow. 11150 ha. Natomiast 
w  421 objekłach o pow ierzchni 32.316 ha 
n ie rozpoczęto dotychczas eksploatacji 
Przy w spółudziale m inisterstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych zorganizowano Z jedno­
czenie państw ow ych kopalń toifu woj. 
białostockiego. Przeznaczone d la celów  
energetycznych  torfowiska „Bagnowizna" 
w woj. białostockim  o pow. 11.000 h a  i 
„Krowie bagno" w  woj. lubelskim  o pow. 
4,000 ha. P lanow ane jest stw orzenie kata­
stru torfow ego w  Polsce d la  racjonalnego 
w ykorzystania torfowisk.

nad ludnością polską.
W edman Stefan — Niemiec, jako „bahn 

schutz" w Kutnie zastrzelił Polaka, a  in ­
nego wskazał Gestapo, przyczyniając się 
w ten sposób do jego śmierci.

Neumann Leon, Niemiec, który jako kie 
równik obozu w  Łodzi bił pracujących w 
nim Polaków.

Uniewinnieni zostali: Kotyo Franciszek, 
którego oskarżono niesłusznie, że w  Gał- 
kówku — pow. Brzeziny, jako nadzorca 
robotników Polaków w fabryce uzbroje­
nia, znęcał się nad nimi.

Brojer Fryderyk — Niemiec, rzekomo 
znęcający się n a d  Polakami zatrudniony­
mi w jego przedsiębiorstwie budowlanym, 
Kranze Antoni — kierow nik obozu pracy 
w Łodzi.

Ze względu na powołanie nowych świad 
ków dwie spraw y odroczono, a mianowi­
cie spraw ę Ledera Juliusza — Niemca, 
który w Łodzi przyczynił się do areszto­
wania kilku Polaków, oraz 6prawę Gensch 
Klary i Melanii, oskarżonych o wydanie 
policji niemieckiej ukryw ających się Po­
laków.

Czytalese
„POBUDKĘ$1

Teatry łódzkie

Ostrożnie św£eio malowane
Te trzy ak ty  są długie, a przecież peł- 

treści; nie ma w  n ich  ani jednej sce- 
^Y zbędnej. Mimo to akcja jest p rosta i 
Przejrzysta. Po śmierci malarza, n a  którym  
oświat się n ie  poznał" i k tóry  um arł w  
nędzy, znalazł się ktoś, kto jego twórczość 
°dkryw a na nowo. M alarz zostaje uznany 
Za geniusza, a jego p łó tna nag le zysteują 
n iebyw ale w  cenie. M alarza lego przed  
śm iercią leczył n ie jak i doktór Gadarin, 
pzłowiek obdarzony w szystkim i zaletam i 
* w adam i m ałomieszczańskiej k o łtu n em ; 
Przede wszystkim  m iłością do pieniędzy.

jego dom u w łaśn ie rozgryw a się cała 
historia. T ragedią doktora jest to, że n ie  
Poznał się kom pletn ie na dziełach swego 
Benialnego pacjen ta i w szystkie je  po tra­
cił, tak że w  końcu w  jego domu pozostał 
tylko jeden  obraz pędzla zm arłego, portre t 
Nużącej doktorstw a G adarin, która, jak się 
tera z-okazuje. b y ła  jego kochanką. I oto 
doktór, razem ze swoją, opętaną p rag n ie­
niem bogactwa rodzinką, postanaw ia w y ­
kraść, w zględnie w yszachrow ać od niej tę 
jej najukochańszą pam iątkę i sprzedać ją 
** niem al w  jej obecności, handlarzow i 
°hrazów.

ru iaj następują najlepsze sceny kome­
dii: okraść w łasną służącą, cóż to za wa- 
riactwol No tak, bo teraz n ie  są to już lu ­
dzie przytom ni; zamroczeni ukazaną im

nagle w izją złota, p lanu ją  przestępstw o, 
godzą się na n ie  z n iebyw ałą  łatw ością 
i zupełnym  brakiem  m oralnych skrupu­
łów ; działają jak w  śnie hypno tycznym  i 
n ie  zdają sobie naw et spraw y z absolutnej 
niem ożności przeprow adzenia swego po­
mysłu. Są naiw ni w  sw oich usiłow aniach, 
bo nie są przecież zaw odow ym i przestęp­
cami; ale to dem askow anie dn a  ko łtuń­
skiej duszyczki, konfrontow anie jej z oka­
zją już n ie  „eleganckiego" przestępstw a, 
jak fałszerstwo, sprzeniew ierzenie, łapów ­
ka, ale takiej o rdynarnej, zw ykłej kradzie­
ży -  to stw arza w  tej sztuce efekt kapi­
ta lny  i to jest w  niej może najciekawsze.

Później w szystko kończy się szczęśliwie, 
doktór odzyskuje swoje obrazki, służąca 
Urszula swój portret, a przy  tej okazji je ­
szcze jeden  -  tym  razem m łody -  malarz 
zdobyw a sławę, niezłe dochody  i żeni się 
z córką doktora, m łodziutką A m elią G ada­
rin, jedyną, która jest inna od swojej za­
kłam anej rodzinki i przypom ina swą pozy­
cją i n iektórym i rysam i naszą M elę Dul­
ska, ty lko  oprócz jej dobroci .posiada je ­
szcze p rzedn ią  liryczność, odw agę no i 
kocha tego  sw ojego Leona.

O czyw iście n ie  należy  n iedoceniać tych 
różnych kołtuńskich i niekołtuńskich  d ra ­
m atów ; ale jest ich w  tej sztuce ty le  ty l­
ko, ile  potrzeba, ab y  zrobić z niej doskefc-

nałą komedię. N ie służą one żadnej teorii, 
lecz po prstu  bardz plastycznie malują 
charak tery  k ilku  postaci, które kaprys lo 
su zgrupow ał dokoła tego  jedynego  (naj­
w ażniejszego przede wszystkim  d la „bur­
żuja", ale d la  żadnego z żyw ych ludzi nie 
bez znaczenia) „problem u", jaki stwarza 
okazja nagłego i łatw ego zbogacenia się. 
Pokazawszy nam kilka takich typow ych, 
ludzkich reakcji, z k tórych  w ięcej było  
brzydkich, niż chw alebnych , autor rezyg­
nu je z rozdzielania nagród  i kar, naśladu­
jąc w  tym  zapew ne życie, nie skłonne do 
uległości w obec etycznych systemów.

Bardziej p lastycznie, przedstaw iają się, 
jak zw ykle, m oralnie n ieciekaw e figury,- 
ale komizm jednych  sytuacji, a  wdzięk 
innych  jest tak duży, że zainteresow anie 
widza nie słabnie w  ciągu całych trzech 
aktów, choć odrazu niemal zgaduje się, na 
czym polega in tryga i jakie pow ody spro­
w adzają do domu doktora coraz now ych 
gości.

Przedstaw ienie w  Teatrze W ojska Pol­
skiego było  bardzo dobre. Reżyser, E. 
W ierciński nadał całości doskonale utra- 
fiony ton lekkiej kom edyjki, przechodzą­
cej w  łagodną groteskę w szędzie tam, 
gdzie m ogłoby „grozić dram atem ". W  sku 
tek lego w  całej sztuce nie by ło  niema! 
momentów pow ażnych, choć rzeczy, które 
działy sie na scenie, dochodziły  -  w e­
d ług  ludzkich praw  -  do granic podłości, 
ła jdactw a i krzyw dy, a to już przecież są 
spraw y, posiadające p ew ną w agę. Komizm 
tej ko łtunerii przesłaniał jej podłość, czuło

się, że to są ludzie, k tórych niepodobna 
brać na serio.

C ały zespół grał tak dobrze, jak każde­
mu pozw alały jego możliwości, a że u 
w szystkich te możliwości są nie male, 
w ięc (co za sylogizm!) w szyscy grali do ­
brze, to znaczy żywo, praw dziw ie, z od­
pow iednim  cieniow aniem  szczegółów, bez 
szarży... G dy cała obsada jest tak w yrów ­
nana, m ożnaby nie w ym ieniać żadnych 
nazwisk, ale mam nieposkrom ioną ochotę 
tym  razem w łaśn ie zapisać je w szystkie: 
a w ięc -  Baczyński, Mrozowska. Godlew­
ska, Łuczycka, Jezierska, Łabuńska, M ali­
szewski, Modrzewski... uff! To dopraw dy  
rzadko zdarza się, aby  ca ły  zespół w  ja­
kiejś sztuce grał w  taki rów ny i w łaściw y 

sposób; to znowu każe pom yśleć o reży­
serze i jego p racy  nad kierow aniem  ca­
łą m achiną przedstaw ienia.

Na takim dobrym  tle tym  plastyczniej 
ukazują się wszvstkie w spaniałości, które 
w  roli doktora G adarin  roztacza J. W osz- 
czerowicz. Aktor ten łączy w  sobie n ie b y ­
w ałą siłę komiczną z olbrzym ią p racow i­
tością... tak_ starannie potrafi w ykończyć 
każdy drobiazg, a rów nocześnie tak ho j­
n ie szafuje swoją energią, ty le  czuje się 
w nim  jakiegoś olbrzym iego napięcia, że 
stwarza^ n ieporów nane i przykuw ające 
oczy zjawisko. Podejrzew am , że jest to 
człowiek, w  którego w nętrzu w yzw ala się 
energia atomowa, k tó ry  jednak  orzed 
wszystkimi uczonym i św iata odgadł se­
kret, pozw alający mu nie niszczyć w ido­
wni w  jednym  olbrzym im  w ybuchu , lecz 
rozłożyć tę  energ ię na całe dw je i t>ół 
godziny spektaklu. EDWARD CSATÓ



Komorne za lokale 
boaiF ow e i jjEgesB^slewe

Zgodnie z i; mieszczonym ogłoszeniem z 
dnia 16 listopada rb. w  siprawie*czynszu ko- 
morhianego za lokale handlowe i przemysło­
w e Zarząd Stowarzyszenia W łaścicieli Nieru­
chomości komunikuje, że ustalone stawki o- 
bowtązuja w domach należących do prywat­
nych właścicieli zrzeszonych w  naszym Sto­
warzyszeniu w  Łodzi. ul. Piotrkowska Nr 33.

Wileński Teatr Łatek
W ileńsk i Teatr Łątek (Łódź, W igu ry  4-6) 

gra dzisiaj w  n ied zielę , o godz. 12-ej i 
16-ej po południu  bajkę „O gw iazdce z 
nieba".

Listy do Redakcji

Vofksdeutschka chce wyjechać
OD A N O N I M O W E J  „VOLKSDEUTSCHK1"  
O T R Z Y M A L IŚ M Y  P O N IŻ S Z Y  LIST K T Ó R Y  
Z A M IE S Z C Z A M Y  NIE Z M IE N IA JĄ C  JEJ 

BEZCZELNEGO STYLU.
W e w s z y s tk ic h  gazetach ,  afiszach i te­

m u p o d o b n e  rob ic ie  w ie lk i  hałas, a b y  
y o lk s d e u t s c h e  s ię  z  Polsk i  w y n ie ś l i .  Do 
tego  m ia ła b y m  coś d o  p o w ie d zen ia .  O tó ż  
zn am  du żo  ludzi ,  k tó r z y  su m ien n ie  s ię  sta  
ra ją  o p o z w o le n ie  na w y ja z d ,  n ie  o t r z y ­
m u ją  p ozw o len ia .  S am a b y ła m  już parę  
r a z y  w  S ta r o s tw ie  G rod zk ik m  (7 razy) ,  w  
Łodzi,  a le  b e zsk u tec zn ie .  O d p o w ie d ź  brzm i  
z a w s z e  „ W y j a z d y  w s tr z y m a n e " .

Jeże l i  h a łasu jec ie ,  to d a jc ie  nam  m o ż ­
n o ś ć  pó jśc ia  W a m  z ócz. Te w aru n ki,  k tó ­
re  m y  tu m a m y ,  za p e w n e  b ę d z i e m y  w s z ę ­
d z i e  mieli .  M y  już c h c e m y  do  n a szeg o  
„ p lu g a w e g o  V ater landu".

iW i ę c  p r o s z ę  u p rze jm ie  o g ło ś c ie  w  W a­
sze; gazec ie ,  ja k im  sp o s o b e m  m o g ę  o t r z y ­
m a ć  p o z w o le n ie  na w y ja z d .  J e s tem  „ V o lk s  
d eu tsc h k a  75%".

Jedn a  za w ie le

C© o irz im a m g  n a fca ffe i
W yd zia ł A prow izacji i H andlu Zarządu 

M iejskiego w  Łodzi podaje do w iadom ości, 
że na m iesiąc listopad sprzedaw ane będą  
na karty żyw n ośc iow e z m-ca październi­
ka, w  sklepach w łączonych  do miejskiej 
siec i rozdzielczej następujące artykuły:

Smalec w  cen ie  zl 15.30 za 1 kg.
Kat. W  na od cinek  Nr 38 po 0,5 kg.
S łonina w  cen ie  6.30 za 1 kg. 
Kat. I R na odcinek  Nr 43 po 0,15 kg.
Herbata oryginalna w  cen ie  zł 160 za 

1 kg.

Kat. II na odcinek Nr 39 po 0,01 kg. 
Kat. D - 6  na odcinek Nr 34 po 0,01 kg. 
Kat. D - 7 - 1 2  na odcinek Nr 34 po 0,01

kg-
M leko skondensow ane w  cen ie  zł 3 za 

1 puszkę.
Kat. D - 6  na odcinek Nr 35 po 2 pu­

szki.
Kat. D - 7 - 1 2  na odcinek Nr 35 po 1 

puszce.

M I E C Z Y S Ł A W  S Z W A R C
długoletni członek PPS dzielnicy Górnej oraz Klasowych Zw. Zawodowych, długoletni 
referent i kierownik biura M eldunkowego W ydziału Ewidencji Ludności Zarządu

M iejskiego w Łodzi.
Zmarł dnia 23. ,11. br., pogrzeb odbędzie się dnia 26. 11. br. o  godz. 15-ej z Kaplicy 

starego cmentarza katolickiego przy ul. Ogrodowej, o czym zawiadam iają
KOLEDZY

W ydziału Ewidenc. Ludności m. Łodzi.

K asety gwiazdkowe
D uży w ybór A

Z nana jakość  I
Geny fab ry czn e  J

Po leca  „IG N IS“ W y tw ó rn ia  Perfum e- C
ry jn a  —  Łddź, Piotrkow ska 157, tele-
fo n  127-30. _(PĄ P_^^

DZIŚ

w Teatrze „Syrena" Traugutta 1 \
DWA PRZEDSTAWIENIA  

o godzinie 16-ilej i o godzinie 19,15

„Miłość i Propaganda"

M o  PPS i PPR m  MMm ipzedzle l o i r a i b k l B
W dniu 22 b. m. odbyło się wspólne zebra­

nie członków komórek partyjnych PPS i 
PPR przy Urzędzie Wojewódzkim Łódzkim. 
Referat na temat współpracy tych dwu brat­
nich organizacji robotniczych w ygłosił dr 
Jakira. Prelegent omówił aktualna sytuację 
polityczną i podkreślił znaczenie współdziała­
nia partii robotniczych w  odbudowie pań­
stwa i w  utrwaleniu zasad demokratycznych, 
wskazując równocześnie na linie przewodnie, 
po których powinna iść dalsza współpraca 
tych stronnictw. W dyskusji, w  której poru­
szono również inne interesujące zagadnienia,

W Y P R Z E D A Ż  A R T Y K U Ł Ó W  
GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

w m agazynie Państw. Centr. Ilandlow-ej 
ŁÓDŹ —  PIOTRKOWSKA 36 
używany SPRZĘT DOMOWY 
PO CENACH KOMERCYJNYCH

l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l M I I I I I I I l i m i l l l
TEATR DOMU ŻOŁNIERZA 

‘     \
C O D Z I E N N I E

U tw ór sceniczny w pięciu ak tach

P U S M A C J O H "* * ■

Bernarda G. Shar.a
Początek  p rzed staw ien ia  o godz. 19,15 

5 W  niedzielę i św ięta o godz. 15,30 i 19,15.

 ̂ Kasa czynna od godz. 15.00, w  niedziele % 
i święta od godz. 10.

zabierało głos wielu tow arzyszy.
W końcu zgłoszono wnioski w  siprawle 

wzięcia czynnego udziału partii w  akcji za­
gospodarowania Ziem Odzyskanych oraz w  
sprawie współdziałania w realizacji świad­
czeń rzeczowych.

Z  teatrów
DZIŚ IV T E A T R Z E  „SYRENA, TRAUGUTTA J
o godzinie 12-1 ej P o ran ek  tańca i p iosenki^
W ykonaw cy: Z. B uczyńska, I. Górska. A. 
gucki.

SZOPKA POLITYCZNA 
Dziś — o s ta tn i raz!! . i9

Dziś Odbędą się dwa osta tn ie  p rzedstaw 1̂  
..Szopki Po litycznej"  w Studio

1 A r t o n o i l  T» n n p p r ł . m r P  i  111 I r a U K u
20-eJŁ ódzkiej Agencji K oncertow ej, ul. T rau g u tt3 

Początek  p rzed staw ien ia  o godz. 17-ej i o ^ 
Przedsp rzedaż  b ile tów  od godz. 10-ej rano  ̂
Ł ódzkiej Agencji K oncertow ej, ul. Traugut^8̂

Teatr W. P. dziś o godz. 15 m in. 30 sztuka 
Iw aszkiew icza „Lato w Nohant" z H o r e c ■ 
M rozow ską i Św iderskim  w  ro lach  główny , 
W ieczorem  o  godz. 19 m in. 15 i dni następn i ^  
„Ostrożnie, św ieżo malowane" kom edia 'u ‘ ^ 
F aucho is z Jack iem  W oszczerow skim  r 
D oktora  G adarin , Godlewską. Jezierską. Łał»J 
ską, M ałynicz, M rozow ską, B ugajskim , Dacz} 
skim , M aliszewskim  i M odrzew skim .

Teatrz Powszechny TUR dziś o godz. 16 
czorem  i dni n astępnych  o godz. 19 min. 
„Pan Jowialski" F red ry  z Zelw erow iczem  w r 
li Szam belana, G rolickim  w roli ty tu łow ej °TĄ 
D ąbrow ską, R achw alską, Tym ow ską, B o g u c k i® 1' 
P ietraszk iew iczem  i Szubką.

Estrada Poetycka TW P przygotow uje  na naj­
bliższą n iedzielę  w gm achu  PIST  (Gdańska 
drugą  audycję  poety ck ą  p.t. Listy Chopina- 
Udział b io rą : Zofia M ałynicz, Ja n  Kręcz®13
(recytacje), W ładysław  K ędra (fortepian) ° ra 
iprof. K arol S trom enger (słowo wiążące).

Drobne ogłoszenia
Le k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszaw y, sp e ­
c ja lis ta  ch o ró b  skórnych , w enerycznych i pę­
cherza, ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ _
przy jm uje  w W arszaw ie, Al. U jazdow skie 28

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
lysta, sp ec ja lis ta  chorób  dziąseł i jam y  ustnej, 
Z aw adzka 17. (13S7)

Dr med. W'. PIESKÓW z W ilna, choroby  n e r­
wowe i w ew nętrzne  (p rzem iany  m aterii) p rzy j­
m uje 2.30 do 5-tej ul. 11-L istopada 12. (1430)

DR ANNA RACHWAŁOWA lekarz  chorób  ko 
biecych, w ew nętrznych, leczenie żylaków  
p rzy jm u je  od 12— 1, 3— 5, Sienkiew icza 37,
m. 15, tel. 141-40. 1505

D*. MED. J. VOGIEL ze Lwowa, sp ec ja lis ta  ch o ­
rób kobiecych i akuszerii, Z aw adzka 17.

(Kr) i
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O S Z M E L C  zloty , srebro 1 brylanty. — Budziki I zegarki 

<> S P R Z E D A J E :  Obrączki ślubne złote, pierścionki, sygnety cyzelow ane
ó  DUŻY WYBÓR ZEGARKÓW BIUROWYCH I SZKOLNYCH

S Firma „ Z E H I T “ Łódź
£  PIOTRKOWSKA 70 (sklep). — T elefon 206-96.

^  I I  !  = = =  I = = =  B ===== ■ = ^ =  ■ = = = 1 = 1 = =  B = = =  II I ^

POSZUKUJĘ PILNIE dużego jasnego 
lokalu w  centrum Łodzi na salę bilar­
dowa (3—5 stołów) z kuchnia, i ew. 2 
pokoikami, może być I-sze piętro. Do­
brze wynagrodzę. Zgłoszenia: Łódź,
Piramowicza 9 m. 2. (2120)

n„SZOPKA POLITYCZNA
DZIŚ OSTATNI RAZ

dwa przedstawienia — o 17-ej i o 20-ej 
w Studio Muzycznem .Łódzkiej Agencji 

K oncertow ej, ul. T rau g u tta  1.

Przedsp rzedaż  od godz. IO-ej w Ł ódzkiej 
Agencjii K oncertow ej, T rau g u tta  1. (pap

U w a g a S  ;
WYTWÓRNIA 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna żyrandoli, B 
lam p biurow ych, stołow ych i nocnych w ® 
najnow ocześniejszych w zorach, żelazek m 
e lek trycznych , dom ow ych i k raw ieck ich  B 
o r a z  kuchenek e lek trycznych , sp ira lek . ® 
oporn ików  do żelazek, szam oiek do kuche- m 
nek oraz bolcy H

Firma „ T a -So" S i e n f e v i c z a  25  £

Dr REICHER spec ja lis ta  chorób  w enerycznych. 
P o łudniow a 26. (1568)

Dr KOŁSUT ZOFIA z W arszaw y, cho ro b y  k o ­
biece, akuszeria , obecnie p rzy jm u je: Łódź, ul. 
P io trk o w sk a  70/8 godz. 15— 18, tel. 212-22.

(1569)

Dr ŁUKOMSKI WIKTOR, lekarz, sp ec ja lis ta  
chotrób: uszu , nosa, gard ła  i k r ta n i — p o w ró ­
cił —  Z aw adzka 3. (1570)

Poszukiw anie p racy
OGRODNIK w arzyw nik  p o szuku je  p racy . O ferty  
do A dm in istrac ji „R obo tn ika" p o d  „Sam otny V

Z aofiarow anie p racy
MASZYNIŚCI d ru k a rscy , k ra jacz  - in tro lig a to r 
p-o-trzebni n a tychm iast. Z głoszenia: Z akłady
G raficzne, Żerom skiego 87.

EKONOMISTA znający  języki, han d el zag ra ­
niczny  — poszukiw any . O ferty  sub „E k sp o rt" .

SKRZYNIE drew niane , każd ą  ilość sprzedaje®1?' 
Łódź, Gegielniana 25 „R obot", tel. 152-05. (Pa-n 
KURSY k ra ju  i szycia, o p ła ta  tygodniow a 6°©" 
złotych. G dańska 154. (143^

DOM SZTUKI, Pio trk o w sk a  84. Kupuje obraz?'’ 
ram y, dyw any, książki, znaczk-i filatelistyce®®'

(pap

KSIĘGARNIA i wypożyczalnia książek, ®u 
„Lektor", Nawrot 23, posiada duży wybór bc'e" 
trystyki. Książki dla dzieci i m łodzieży, lek*11.
ra  szkolna, podręczn ik i. (PaPj

FABRYKA cukierków i m armoladek „DelicJ® ’
Łódź, Żerom skiego 31. Poleca w wielkim  
borze cu k ry  po cenach reklam owych. ( lD jj

OLEJKI eteryczne i esencje d la  p rzem ysłu  ctl" 
kierniczego, kosm etycznego i m ydlarskiego. 
B arw nik i żyw nościow e, surow ce garbarsK 
oraz w szelkie chem ikalia  do fab ry k  dostarcz 
firm a  „C hem ika", Łódź, P io trkow ska  28, te l .” 
fon 145-01. Z akupu jem y  w szelkie p a rtie  ob j 
ków. ' (P a5!

KUPIĘ m eble: sypialkę. kuchn ię  .radioodbjOj’ 
nik. W iadom ość: G rabow a 17/11. I f L -
SPRZEDAM 3-kołow y ro w er ze skrzynką. 0 f c?' 
ty do A dm inistrac ji „R obotn ika" pod „Rowej^j

R ó ż n e

INSTYTUT K osm etyki L ekarsk ie j, Gabinel F1 
zjo-t-erapii, S tudium  M aquillage‘u Artystyczne®0 
K ierow nictw o: lek a rsk ie  D r Irena Rudowsk:® 
techniczne d y rek to rk a  M aria K asperska, a r"  
styczne K azim iera N arkiew icz. In sty tu t wy,Pn"
sazony  w na jnow ocześn ie jsze  ap ara ty urz3-

JUBILER p o trzeb n y  zaraz. Zgłaszać się o sob i­
ście lub listow nie . Łódź, P io trkow ska  169.

(1572(

WYCHOWAWCZYNI do dziecka p o trzebna. 
P io trk o w sk a  175/5 (front) Dr R udow ska. (1573)

Lokale
MYDLARNIA z kom pletnym  urządzen iem , p a r ­
terow y lokal do odstąp ien ia. — W iadom ość w 
A dm in istrac ji „R obotn ika". (1573)

Kupno i sprzedaż
MASZYNY do szycia różnych system ów , za­
m iana zw ykłych na gabinetow e. Row ery — 
kupno  — sprzedaż. Łódź, P io trkow ska  70 w po­
dw órzu Uedzia

dzenia. W ykonu je  w szelkie zabiegi w chodzą0 
w zak res kosm etyki i m aq u illage‘u arłystycz®1' 
go. In s ty tu t czynny  od gddz. 9— 18. P i o t r k u "  
ska 65, in. 5, tel. 177-97. (Pj©,

BIURO AGENTUROW E „Przyszłość —
A rm ii L udow ej 2!) (P. O. W.) Pośrednicz}’ " 
w szelkich sp raw ach  handlow ych , k u pna , sprz1' 
dąży, oraz m atry m o n ia ln y ch . Poleca się lokaj 
handlow e, sk lepy  i t. p. P rzy jm u jem y  w s z e l k 1 

przedstaw icie lstw a.

NAUCZYCIELKA, długoletn ia k ierow nic2? 9 
przedszkola  D r C zerniakow ej w W arszaw”0, 
o rgan izu je  w zorow e kom plety  dla dzieci od ,J 
4— 8. Tclef. 170-17, godz. 9—-11, 16— 19. (Pj£-

UNIEWAŻNIAM sk rad zio n e  dokum enty , 118 * 
ni i W r 
ka. Wi
nii W rocław —-Łódź, na nazw isko Tercz AgiMe®f” 

Wierzbowa 13/3.3.' (15?*,

KAPELUSZE dam skie, m odne fasony, wszelk'9 
p rzeróbk i. N ajtańsze  źródło. Lipowa 65. 
p rzy  A ndrzeja. (1

f  Z dniem 25 listopada r&. ■ ?
„GOSPODA SPÓŁDZIELCZA" f

r J  !_!   M 51 i( d a w n i e !  t , C a s a n o w a ' vi  g a c h s d i s k  4 3  
w ydaje sm aczne i posilne: śniadania, obiady i kolacje po cenach przystępnych S

ZARZĄD *
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Łodzi. JS

BARWNIKI, kalafon ia , u ltram ary n a , kwasy, 
proszki do p ran ia , a rty k u ły  kosm etyczne, soda 
i inne chem ikalia  po cenach um iarkow anych . 
Sklep: Łódź, Gegielniana 10, C entrala H andlow a 
P rzem ysłu  Chemicznego.

HURTOWNIA Włóki-enniczo - Galanteryjna 
„MIR* Stanisław Trawiński. Łódź. ul; Piotr­
kowska 49, tel. 102-03, rozpoczęła w ysyłkę  
towarów w każdej ilości za pobraniem pocz 
towym.

UNIEWAŻNIAM skradzione  dokum enty . °Xy .  
zw olnienie z w ojska, w ydane przez RKU-Łń°z’ 
pow iat, na nazw isko  Szym czak Zygm unt, 
dokum en ty  żony Zofii, zam . D ąbrów ka SB®' 
m jany. gm. Luc.mierz, pow. Łódź. {iójll
ZGUBIONO teczkę w az z różnym i dokunie®*9 
mi i dow odam i. Znalazcę proszę o zwrot 29 
w ynagrodzeniem .’ U rżąd W -iew ódzk i Łódź,
O grodow a N r 127.

UNIEWAŻNIAM sk rad zio n ą  k a rtę  rejestraC)'JIV’
RKU-Łódz na  n a z w is k o  P rz y b y  sław ski Fra®0'- 
szek. Ł a g ie w n ic k a  65/22 '  " (158®.

Poszukiwania rodzin
, | Kr°  WIE ° losie Kamińskiej Janiny, zam- ic 

Obsługa solidna, szybka i fachowa! powstania w Warszawie, Mokotów ul Nar!’" 
Cenniki i prospekty na zadanie. Duży wybór la 54, proszony jest o podanie w ia d o m o śc i Kr  
to w a r ó w  — ceny najniższe! I mińskiej Ewie, Łódź, Przeiazd l ■>/1 (15821

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitow y poza tekstem — 6 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr _  szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21. — W numerach niedzielny0*1
___________________________ i świątecznych — 50 procent drożej.______________

Redaktor: Jan Dąbrowski D - 06066
t Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelni k“, Łódź, Żwirki *


